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D r .  A L E K 8 A I D E B  T O w E L

S ia r a  r a d a k c y l: al. Sykstiska, L 40, 1. piętro 
°kwarte od &odi. 10  rano do godz. 1 w południe. 
S iara  a d m ia ła tr a o jl: ul- Kopernika 1 7 partar 
(•klep) otwarte od godz. 9 raao do godz 7 wie- 

oaorem bez przerwy.
****dpU O . iu , „ G asetf N arodow ą" w y n o s i

w« Lwowie: na prowioc/t: u  yranlcę:
jnesięcznie 2  kor. 2  kor. *0  h.
kwartalnie 6  „ 7 „ 5 0  „ 10 kor. 6 0  h.
Pdłrooznie la  „ 15 » — *, * 1  „ — „

Za zmianę adresu dopłaca się 4 0 bal.
Wraz z „T ygod nik iem  m ód 1 p cw le io l"  lub 
W* z warazawskim tygodnikiem „Ziarnou i 12 

tomami rocznie premii : 
kwartalnie we Lwowie U kor. 4 0  h.

.  na prowinoyi ® „ 9 0  „
We Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca 

•ię 4 0  bal. mieii«cznie. wychodzi o godzinie 5-tej wieczorem.

OGŁOSZENIA 1 PRZEDPŁATĘ
przyjmują: W e LwowlO: Administracja „Gaze­
ty Narodowej" nl. Kopernika 7 i biuro Sokołow­
skiej Pasaż Hausmana; W e W iedniu: Haasenstein 
& Vogler (Otto Msss) I Karntnerstr. 18 (Eing. Neuer 
Marbt 3), Rudolf Mosse Seilcrstadte 2, A. Oppelik 
GrSnangergasse 12, M. Dnkes Nachf., Mas Angen- 
feid & Emericb Lessner I. Wollzeile nr. 9, Schatlek 
Wollzeiie 11, J. Dannenberg II Praterstrawe 33, 
Adolf Cktdawski VII. Stiftg. 4, E, Braun I. F-oten- 
turmstraise 9; W  B u d ap eszcie : Juliuiz Leopold 
VII. Eligabethiiug 41; W e Frankfurcie n. M.; 
HaarenBtein & Vogler i G. Danbe & Comp.; "W P l-  
r y i a : C. Adama Ciborowskiego następca : Racz­
kowski 14. Citć de Tr4vhe Paris.

CENA OGŁOSZEŃ. O głoszenia z w y
czajne na jednosipaltowy w i e r s i  drobnym drukiem 
lub jego miejsce 20 bal. Nadezłane za wiere* lub 
jego miejsce 60 bal. Głoay publiczności za 
wiersz lub jego miejsce 1 kor. Pryw atna ko- 
respondenoya 6 ba), od wyrazu.
Numer kosztuje 8 h , na prowtacyi 10 hal.

(Numery dawniejsze kosztują po 10 ct.)

Refleksye wyborcze.
Jeszcze a if ws«y*tko kotłuje. T e pierw sze 

* jh o ry  n a  zasadzie socjalistycznej, były jakby 
’rf2«ceni*& organizm u państwowego do centry- 
f*gi, w iru jącej stokroć szybciej, niżeli norm alny 
f o»w*j i postęp pozwalał, rozbijającej dotych­
czasowy jego skład na atom y i grom adzącej sw ą 
odśrodkową siłą, w prow adzoną sztucznie a  p rse - 
ciw naturalnej ew olucyi, owe atom y na k rań- 
•ach, na których układają się one w nowe for­
m acje. Ale wybory jeszcze nie skończone, cen­
tryfuga jeszcze w iruje i jeszcze w szaleńsze o- 
hroty pójdzie. M ożna jeż  jednak widzieć pow sta­
jące nowe fo rm ac je  na  k rańcach .

W idać już dw is krańcow e wręcz sobie 
P tteciw M  form acye: chrześcijańsko-społeczną i 
*°cyalno-dem okratyczną, jak  rosną i potężaieją. 
Obi* ią  dotąd —  w ybory dopiero w połowie 
dokonano —  n a ie j  więcej w  rów nych siłach a 
obie razem  tw orzą znowu połuwę wszystkich ra - 
••na w ziętych sił. Znaczy to, że w nowym p a r­
lamencie na pierwsze miej«ce w ysunie się walka 
^ ifd zy  socyalną d em o k rac ją , dążącą do rozbicia 
•hecnego, na chrześcijańskich  podstaw ach zbu­
dowanego ustroju społecznego a broniącą tego 
•stro ju  a rm ią  chrześcijańsko-społeczną. Obie par- 

s ą  bardzo krańcow e, obie bezwzględne, p o ­
nieważ p ir ty a  druga przyjęła od pierw szej jej 
Metodę, je s t jaj reakcyą. M ięazy temi obiem a 
• ‘ •pau ii niem a nic wspólnego, n iem a w całym 
•s tro ju  państw ow ym  i społecznym  ani jednego 
•sgune , na którym by zgodnie p racow ać mogły. 
Przeciwnie w każdem swojem pojęciu, w każdem  
•wojem  dążeain są  przeciw  sobie, jak  ostre  koń- 
on dwóoh mieczów zwrócone.

W alczyć będą a a  śm ierć i życie, a walczyć
tern aam iętniej, że poraź pierw szy na tej 

•serssej arenie, jak ą  je s t  oentralny parlam ent, 
•ba jdą  się w takich  siłach, że jako  wielkie kluby 
ta s  względu a a  inae  wchodzić będą mogły we 
w łasae turnieje. W alka  ta  od la t była już  zapo­
w iadaną, zosta ła  jednak  stuczaie p rzysp ieszoną; 
dińUgo przybierze praw dopodobni* formę w alki 

władzę. Jeżeli rząd centralny myślał, że prze* 
w prow adzenie panaceum  socyahstycznego. usunie 
s  areny parlam entarnej w ałki narodow ościow e, a 
wprowadzi w  ich miejsoe sU rc ia  przeciw ieństw  
społecznych i ekonom icznych, to będzie m ieć i 
daw ne i uowe a  te now e będzie miał w formie, 
k tó ra  go może naw et bardziej przerazi, w to r ­
b ie  walk, k tóra w strząsną  organizm em  państw o­
wym, w formie wybaohów, la d  którym i zapanow ać 
•i*  będzie m iał sił.

Socyaliści mimo półursędow ych przestróg, 
rz*eą się od ra su  do walki z im petem , który 
W strząśnie fundam entam i i państw a i ustroju spo- 
■^wego. W iny rząd u  zem szczą się teraz  na rzą ­

d n e  samym. D w udziestego ósm ego listopada od- 
dał rząd zocyaliztora cugle rządzeni* i te ra s  tych 
®u*li ściągnąć już nie zdoła. „K onsekw encją  
■wadziastego ósmego lis topada jast czternasty  

— w ołają oszołom ione tryum fem  pism a 
*°*yaliztyczne. Ale i czternasty  m aja  będzie mieć 

onaekweneye. Zupełną dezorganizacyę pań -

■kkkolwiek jed n ak  n am ię tn ą  i parlam ent 
t . • r*5jągą byłaby ta  w alka między dem okracyą 
J “ ^ * c ija ń sk ą  a  socyalną, w alk  narodow ośc io - 

tt'e usunie ona z areny parlam entarnej. 
lerw« y  rozm ach centryfugi wyrzucił na brzegi

* r -  ■ •h lio h t.
26

Ciąg dolscy.)
„Postępuj, jak  chcesz; będzie m i na wat 

przyjumniej, jeżeli będziesz czetnś więcej, jak  bier- 
■ym tylko widzem. Moje zwycięstwo będzie tern 
większe, im  większe będą tw oje usiłow ania i 
próby. I  tern mniej będę m iała potem w yrzutów , 
gdy zabiorę ci tw oja klejnoty*.

W prawdzie zdaw ało się, że dotąd M aryan- 
bu nie przedsiębrała żadnych kroków, aby los 
• a  sw oją stronę przychylić, ale  przy jej gorą­
cym , im pulsywnym tem peram enoie nigdy nie 
naoint było być pewnym przed niespodziankam i.

D latego D agm ara z niepokojem  wyczeki­
w ała dzisiejszego wieczoru, Ja n  bowiem, który 
M aryannę bardzo lubił, gorąco przem ówił, aby 
W aidam aanów  przyjąć, a  życzenie J a n a  było 
rozstrzygającem ,

Jan o w i to było bardzo  przyj em nem , że 
™ eidem annow ie przyjeżdżają, nie czekając na 

jego odwiedziny. Nie liczyli się oni w praw dzie z 
form alnością, ale  przecież należało, aby on był

elementy najbardziej lotae i gorące. W ybory je ­
szcze nie skończone. P row adzone one. były pod 
hasłam i społeczno-eKOnomiczuemi, przez r2ąd na- 
rzuconem i i na to hasło już odpow iedziały, ale 
prow adzone były także pod natu ralnem i hasłam i 
narodowością wemi a na te hasła  dopiero odpo­
w iadają i jeszcze odpowiedzą. Ale i tu  nie pozo­
stan ie  bez wpływu obudzona reakeya przeciw 
now em u przyjacielowi rządu, soc ja lne j dem okra­
c j i ,  niw elującej narodow ości.

Rozwinie się w alka nie na jednym. ale na 
dw u frontach, w alka, którejby nie w ytrzym ało 
jednolite, silne państw o, a k tó rą  w ytrzym ać m a 
A ustrya !

N a kimże rząd m a się oprzeć?  Stronnictw a, 
państw o utrzym ujące, rząd odtrącił a na socyal- 
nej dem okracji oprzeć się przecież nie mógł, bo 
znaczyłoby to dla niego siąść na. beczce z p ro ­
chem  i w łasną ręką  podpalić lont. iawiisł w po­
wietrzu ja k o  bezparlam entarny a  gdy chciał się 
przem ienić w parlam entarny, odtrąciły go w za ­
m ian w arstw y państw o utrzym ujące, a  odtrąciły 
go także owe socjalistycznie nastrojone m asy, 
którym  otworzył w rota  parlam entu Jeden  m ini­
s te r resortow y już upadł, dwaj przychodzą do 
ściślejszego w yboru. W idocznie już sv tym 
przyszłym parlam encie, wyszlyra z pow szechnych 
i rów nych wyborów, rząd, który tukiem rozsze­
rzeniem  praw a głosowania państw o uszczęśliwi', 
oparcia  mieć nie będzie. Pom ylił się w swoich 
...chcieliśmy powiedzieć obliczeniach — ale obli­
czeń tam  nie było. Był tylko zaw rót głowy.

W yniki dotychczas dokonanych wyborów są 
deprym ujące. Jak ą  klęską dla państw a, dla ustro ­
ju  społecznego, dla życia publicznego, d la  m oral­
ności publicznej, stało się narzucanie so c ja lis ty ­
cznego praw a głosow ania, okazuje się coraz do­
bitniej. N a powierzchnię życia publicznego w y­
pływ ają męty, które w norm alnych w arunkach 
powinne być przyciśnięte na samem dnie a rzecz 
straszniejsza, że szeroki ogół przez rząd  za tak  doj­
rzały uznany, że w jego ręce złożył decydowanie 
o losach państw a, nie dziwi się tomu w cale, 
głucha, w ierzy i idzie za  ludźmi, rów nie ciem ny­
mi ja k  złymi, rów uie głupimi jak am bituvm i.

Czyż nie je s t to m onstrualnym , aby mężo- 
żowie, których na*wisko każdy, naw et nie go­
dzący się z ich przekonaniam i politycznem i, z 
czcią w ym aw ia, m ądrzy, zasłużeni, musieli współ- 
kandydow ać z osobnikam i bez elem entarnego 
w ykształcenia i bez e lem entarnych pojęć o m o­
ralności, aby np. taki dr. W łodzim ierz Kozłow­
ski lub dr. S tanisław  Głąbiński, których same 
nazw iska są  już program em  dla bardzo po­
ważnych nie grup ale w arstw  w k ra ju , musieli 
staw ać do w yborów  wspólnie z ludźmi, na k tó ­
rych  ciężą kondem naty sądów  karnych za pospo­
lite  przestępstw a 1

K ra j nasz dokonał w yboru dopiero cz te r­
nastu  posłów. Dziewiędziesięciu dwu mamy 
jeszcze wybrać. W ięc jak  najgoręcej, jak  n a j­
głośniej, w chwili, gdy rzeczpospolita w niebez­
pieczeństw ie, odzywam y się do wszystkich Po­
laków, aby jednom yślnem  i so lidarcem  głosow a­
niem bronili kraju przed spustoszeniem  antinaro- 
dowem, socyalistycznem  i w yw rotow em ,

Pierwsze rezultaty.
W ied eń  15 m aja. 

Ogromny w zrost m andatów  chrześcijańsko- 
socyalnych, k rach  radykalistów  niemieckich w 
Czechach i staro  liberałów, zanik stronnictw a

niem iecko-ludow ego w Styryi, — wszystko to 
przew idyw ane — spraw dziło  się.

Stosunkow o nadspodziew ane pow odzenie 
socyalistów  tłóm aczą stosunkam i w Czechach. 
W praw dzie i w W iedniu socyatiaci uzyskali osm 
m andatów . Nie jest to atoli żadne niezwykłe 
zwycięstwo w stosunku do antysem itów , mimo, 
że „Neue fr. Presse", aczkolwiek z bardzo kw a­
śną m iną, jako  takie zwycięstwo s ta ra  się wynik 
w yborów w Wiedniu przedstaw ić.

S ocjaliści, tak tłóm aczą Niemcy, musieli w 
Czechach uzyskać stosunkow o znaczną część 
m andatów, ponieważ mieszczaństwo n i e m i e ­
c k i e  po zupełnera fiasko stronnictw  n ie­
mieckich, począwszy od śchoenerera  a skoń­
czywszy na stronnictw ie kasyna niem ieckiego w 
Pradze, nie m iało po prostu  na  kogo inaegc o d ­
dać głosu. Jest to jeden z tych zajm ujących 
objawów a  raczej kaprysów  politycznycn, zw a­
nych w życiu powszedniem  „ironią losu". W  
krajut w. którym  n a c j o n a l i z m  stanow i 
vuby r d z e ń  c a ł e g o  r u c h u  p o l i ­
t y c z n e g o  i o r g a n i z a c y j  p o l i ­
t y c z n y c h ,  w tym k ra ju  m ieszczaństwo dla 
braku rozsądnie prowadzonego stronnictw a szcze­
rze narodow ego, rzuca swe głosy na korzyść 
socyalistów. N acjonalizm  niemiecki w C zechach 
nie był w stanie przetw orzyć się w program  
polityczny, nie potrafiono urobić zeń siły kon­
centracyjnej dla stronnictw  politycznych i dlatego 
życie polityczne w Czechach jest takie zagadko­
we 1 takie niespokojne.

To są atoli tyiko reflsksyc teoretyczne. Na 
ukształtow anie się stosunków  parlam entarnych  
znacznie większy wpływ wywrzeć m ogą inne r e ­
zultaty wyborcze » m ianowicie wyniki w yborc/e 
w okręgach, w których, członkowie gabinetu, j a ­
ko kandydaci w ystępowali. Ze stanow iska teo re ­
tycznego, dotychczasow e wyniki wyboru uczą że 
zasady gabinetów parlam entarnych t. j. takich, 
które się opierają na stałej większości parlam en­
tarnej silniejszą i trw alszą m ają podstawę, an i­
żeli surogaiy takich gabinetów , których poszcze­
gólni członkowie są  zarazem  i członkam i p a rla ­
mentu.

K lęska  wyborcza m inistra ośw iaty  ni# po­
trzebuje mieć dla gabinetu  żadnych  dalszych 
sk u tk ó w , ponieważ gabinet nie opiera się 
na stałej większości. Atoli niepowodzenie tego 
członka gabinetu, może dla c a ł e g o  m in ister­
stw a być źródłem  różnych większych lub m niej­
szych następstw . To sam o dotyczy rów nież m i­
n istra  kolejowego, którego m andat przy wyborne 
ściślejszym nie zdaje się być bardzo pewnym 
A jeśli njwot. c(r D erschatt-. zostanie w ybra­
nym , będzie jedynie w odzem . . rozbitej 
arm ii.

N a  wszelki sposób już dziś się okazuje, 
że ci mieli racyę, którzy tw ierdzili, że ustaw a 
w yborcza, jaką rząd przedłożył, a naw et ta, k tó rą  
izba pod niesłychaną presyą uchw aliła, przyszła 
z a  w c z e ś n i e .

Rrządzanie izbą, jakiej po dotychczasowych 
rezu lta tach  spodziew ać się można, nie łatw em  
będzie. (— i.)

Gabinet br. Becka zachwiany.
W ynik wyborów dotychczas już dokona­

nych. me pozostaje bez następstw  politycznych. 
Nadeszła już  z W iednia pozytywna wiadom ość o 
tern, źe m inister ośw iaty w  gabinecie br. Becka, 
dr. Marchet, w skutek tego, że nie powiodło mu 
się uzyskać na nowo m andatu poselskiego, oddał 
sw oją tekę do dyspozycji prezydentowi gabin*tu. 
Minister kolei żelaznych dr. D erschatta  m usi się 
poddać wyborowi ściślejszem u w swojem mieście 
rodzinnem  G racu, gdzie był do niedaw na naj- 
poptdurniejszym  człowiekiem , wielbionym i pod 
n ebiosa staw ionym , jako  przew ódca najsiln iej­
szego liczebnie z niem ieckich stronnictw  w d a ­
wnym parlam encie — niem ieckiego stronnictw a

ludowego. Chociażby przebył szczęśliwie wybór 
ściślejszy, to  i tak  uie będzie m iał oparc ia  w 
parlam encie, poniew aż jego stronnictw o daw ne 
jest w zupełnej rozsypce. Obaj narodow i m ini­
strowi* z Czech: dr. Fscak i  P r*de  otrzym ali 
w praw dzie m andaty  poselskie, lecz w nowym 
parlam encie znajdą się w podobnem położeniu, 
jak  d r. D e rsc h a tta . m ianow icie ze stronnictw , z 
których wyszli, zastaną w przyszłej izbie tylko 
szczątki, nikłe szczątki. W chwili, gdy dr. P acak 
obejm ow ał tekę m inisteryalną, staty  za nim 
szczelnie zorganizow ane kluby czeskie, rozporzą 
dzające przeszło 80 głosam i I Teraz inaczej. Dnia 
14 bm. w ybrano tylko p i ę c i u  tnlodoczechńw, 
a najznakom itsi rep rezen tanci lego stronn ic tw a: 
dr. K ram arz , dr. S transky , dr. Herold, dr. Kaftan 
i i. nie zdołali uzyskać większości przy pierw - 
szem  głosow aniu i oczezują te raz  w yboru ści­
ślejszego. Z konserw atyw nej szlachty czeskiej, 
która w spraw ach narodow ycn szła zwykle soli­
darnie z ludowymi klubam i czeskimi, nie w ybra­
ny teraz  nikt.

M inister P rade w yszedł z tego  sam ego klu­
bu, którego prezesem  był jego kolega w gabi­
necie, m inister kolei żelaznych dr. D erschatta . 
Więc te s-m e powody, które pozbawiły oparcia 
w przyszłej izbie D erschattę , podcinają także 
i pozycyę 1  -adego.

P o w iad a ją , że m in iste r sp raw  wewnętrznych 
br. B ienerth , chociaż nie ubiegał się o m andat 
poselski, ale so lidaryzuje  się z kolegam i-parla- 
m entarzystam i i także nie m r ochoty stanąć 
przed nową izbą.

Zdaje się, że w ogóle stosunki m in ister­
stw a, k tóre przeprow adziło  tak  entuzyastycznie 
przez socyalistów w itaną reform ę wyborozą z 
tem stronnictw em , k tóre wejdzie do przyszłej 
izby, dzięki w łaśnie tej reform ie, d z i e s i ę c i o ­
k r o t n i e  wzmocnione — nie będą zbyt przy- 
jemnemi. Ośmieleni pow odzeniem , kro ją  teraz 
socyaliści na w ielkie rzeczy i z pew nośoią nie 
zaw ahają  się z wyzyskaniem  zdobytej przewagi 
do ostatnich konsekw encyj.

Inicyatorem  reform y wvborczej w gabinecie 
br. G autscba był, jak  wiadomo, h r. Bylandt Rheidt 
m inister sp raw  w ew nętrznych w jego gabinecie, 
a  po upadku G autscha nam iestnik Górnej Au- 
stryi. P lan  jego zm ierzał ku tem u, ażeby za po­
m ocą izby, wyszłej z w yborów  pro letaryatu , roz­
sadzić narodow a stronnictw a. R eform a w ybsr 
cza częściowo cel ten o siąg n ę ła : skraj no-narodo­
we stronnictw a poszły w gruzy. Al* przy pierw ­
szych w yborach na podstaw ie nowej ordynacyi 
wyborczej padł jej ofiarą inieyator, hr. B ylandt 
Rheidt, o którym  m ów iono, t e  po br. Becke o- 
bejmie spadek w obec stw orzonego przez siebie 
nowego parlam entu  W torkowe w ybory rozwiały 
w puch wszystkie te kom binacye.

S toi jeszcze gabinet br. Becka, op ierający  
się jedną nogą na daw nych stosunkach p a r la ­
m entarnych. Lecz czy znajdzie o n  oparcie dość 
pewne w now ym  parlam encie —  o ile sądzić 
można już te raz  po dotychczasow ym  wyniku 
wyborów —  jest to bardzo w ątpliw em .

Głosy prasy.
„N. fr. Presse" om aw iając wynik w yborów  

z 14 bm. podnosi jako  cechy charak terystyczne: 
1) niezw ykłą ilość potrzebnych w yborów  śc iśle j­
szych, 2) w zrost socyalnej dem okracyi i 3) nie­
om ylne oznaki zaniku stron  chrześc.-socyalnego.

To ostatn ie tw ierdzenie jest w prost niepraw dzi­
we, bo ch*oiaż chrześcijańsko-socyalni ponieśli 
pewne stra ty  w m ieście Wiedniu, to jednak zwy­
ciężyli wszędzie na  prowincyi w Dolnej Austryi, 
w Górnej A u strii i w k ra jach  alpejskich, czego 
dowod*oc, że m ają już 59 m andatów  a  przy
ściślejszych wyborach jeszcze sporo zyski-ją.
N iezwykłą m nogość potrzebnych wyborów ściślej­
szych tłóm aczy „N. fr. Presse* tem, że gdy w y­
bory pow szechne po raz pierw szy się odbywały, 
chciało wielu spróbow ać losu szczęścia a k ar­
ności obywatelskiej nie było w cale. Socyaliści
odnieśli sukces jedynie karnością  i nalażytem
zorganizow aniem  się; zorganizow ani są u sta­
wicznie, podczas gdy inne stronnictw a dopiero 
przed sam em i wyboram i do organizacyi się za ­
bierają. Socyaliści przed w prow adzeniem  wjDO- 
rów  z V kuryi nie mieli w parlam encie żadnej 
rep rezen tac ji, następnie w ostatn ich  czasach za­
siadało  ich w izbie 11 a  dziś je s t wybranych i 7 . 
P rzyszłą izbę charak teryzu je  „N. fr. Presse* ja ­
ko „czarno-czerw oną*, tj. chrześc. socyal. i ka- 
tol. cen tr. z jednej strony a socyaliści z drugiej,

Półurzędow y „Frem denblatt*, jak  już z 
w czorajszego streszczenia telegraficznego, puda 
nego przez nas, w nosić było można, czyni lekai 
umizg do socyalistów, usiłu jąc w nich wmówić, 
że ni* zechcą sobie nierozsądnem  i gwałtownem  
postępow aniem  popsuć z trudem  zdobytej 
m ożności zabran ia  głosu w reprezentacyi pań­
stw ow ej.

„Zeit* zam ieszcza interw iew  jednego ze 
sw oich redak to rów  z członkiem gabinetu austrya- 
ckiego w spraw ie w rażenia, jak ie  wywarły wy­
bory w kotach rządow ych. Minister ten oświad- 
czył m iędzi innem i, że rezu lta t wyborów dla 
rządu  nie byi tak ą  niespodzianką, jak  dla szer­
szej publiczności. Rząd był przygotow anym , ze 
stronnictw o socyalno-dem okratyczne w pierwszej 
obwili zdobędzie większą ilość głosów, zwłaszcza 
dzięki swojej o rg an izac ji, k tórą inne stronnictw a 
nie mogą się pochwalić. Rząd ubolaw a tylko z 
powodu stra t, jak ie  poniosą stronn ic tw a u m ia r­
kow ane. Jeden zysk je s t  już obecnie widoczny, a 
miauowici* wyparcie elem entów radykalno  naro  • 
dowych, k tóre  w dawnym  parlam encie  były 
w praw dzie nieliozne, jednakże paraliżow ały po­
zytywną p racę parlam entarną. Podobnie jak  w 
reiebstagu niemieckim centrum , tak w radzie 
państw a austryackiej przeciwko socja lnym  de­
m okratom  stac  będzie potężna partya  chrzęści- 
jańsko-socyalna. Rząd sądzi, że w interesie w y­
borców  niem ieckich leży złączyć się i wysilić 
przy nadchodzących w yborach ściślejszych juk 
kolwiek wynik w ybsrów  ściślejszych me zmieni 
już obrazu obecnego, a na  pierwszym plan ie  i 
nadal stać będą dw s wyb’tne .stronnictwa, t. j. 
chrześcijańsko - społeczne i socja lno  - dem okra­
tyczne.

,W . A llg. Ztg“ . zaznacza, iż tak  wielkie, t  
niespodziewane zwycięstwo socyalnej dem okracyi 
jest tego rodzaju , że raczej należy je nazw ać 
w ielką klęską burżoazyi. Słabość burżoazyi była 
w łaśnie silą socyalnej dem ozracyi. Dlatego też 
s o c ja ln a  dem okracja  chcąc nadal u trzym ać w 
swem ręku uzyskana onegdaj siłę, będzie m usia­
ła prow adzić w izbie politykę m ądrą i um iarko­
w aną, zastosow ać się do zasad m ieszczańskich 
w iększości m onarchii, gdyż tylko w takim  razie 
będzie mogła utrzym ać nadal stan  posiadania. Musi 
zaniechać polityki neg icy i, a przystąpić do rea l­
nej pracy. Powodzenie socyalnej dem okracyi w 
okręgach chłopskich oznacza niepowodzenie sk ra j­
nych agraryuszy i to, że uhłop uw aża się  nie- 
tylko za producenta ale i konsum enta. Wielce 
znam ienną jest zupełna klęska szenererow ców . 
U w ażać ją  należy za w ielką ulgę dla polityki 
niemieckiej w Austryi. Okazuje się z tego, że w 
przyszłej izbie nie będzie m iejsca dla ek straw a­
g a n c ji narodow ych i że izba pracow ać będzie 
pod znakiem  kom prom isu.

najpierw  do nich pojechał. Miał naw et zam iar 
ju tro  tam  jechać, z czego m atka  nie bardzo była 
zadow oloną. H rabina w olałaby była jechać w inne 
dalsze sąsiedztwo, ale Jan  u p a rł się przy sw o­
jem  :

— Zabaw ię w dom u tylko ośm d n i ; gdy­
bym wszędzie się pokazał, uw ażanoby za obo­
wiązek nas zapraszać, potem  my wszystkich m u­
sielibyśmy zaprosić i my nie mielibyśmy czasu, 
aby sam i sobą się nacieszyć.

O statnie słow a zupełnie rozbroniły  h ra ­
binę.

W eidem annow ie, ja k  zwykle przyjechali pół 
godziny za w cześnie. H rabina znała ich już z te­
go i dlatego wszystko tak  było przygotowane, 
aby m ożna było zaraz s iadać  do -tołu. Weide- 
m ann był ustaw icznie głodny, lecz cho c iaż  b a r­
dzo często w ciągu dnia jad a ł, ow oc lub b u ­
łeczkę, na ogół nie z jsdał dużo. Jego głod był 
nerw ow y i zaraz się  uspokajał, skoro W eliem ann 
przełknął jak iś  drobiazg. Mimo to z powodu tego 
wiecznego głodu h rab in a  me lubiła swego są s ia ­
da, uw ażała  bowiem za nieestetyczne jego ciągłe 
rozglądanie się za jedzeniem .

W eidem ann był olbrzym em , z szerokiem i 
barkam i i w ypukłą p iersią. Na potężnych p le­
cach osadzoną była k ró tk a  szyja, a n a  niej du­
ża głowa z tw arzą  opaloną, praw ie ły sa  a n a to ­

m iast z długą brodą. Pom im o sześćdziesięciu la t 
tryfckat siłą  i zdrowiem . B ył bardzo dobrodusznym;
m iał duszę dziecka i nie był w stan ie  zabić n a ­
wet muchy. Jeżeli jakaś m ucha przeszkadzała mu 
w popołudniowej drzem ce, chw ytał ją  ostrożnie 
a z w ielką w praw ą, o tw ierał okno i wypuszczał 
na św iat boży. Ludzie w jego dobrach bardzo 
go lubieli, ale zarazem  mieli przed nim wielki 
respekt.

Z darzyło się raz , że jakiś żniw iarz odmówił 
mu posłuszeństw a. Byi to chłop ogrom ny i silny 
i praw dopodobnie ufał swej sile fizycznej, gdy o- 
smieiił się sprzeciw ić sw em u panu. W eidem ann 
w ysłuchał go do końca spokojnie i zaśm iał się, 
że taki chudziak śm ie się mu opierać. I  za nim ów 
chłop zrozum iał co z mm s ię  dzieje chwycił go je 
dną ręką za pierś, drugą za nogi, podniósł w górę 
ponad sw oją głowę i jak  okłot słom y rzucił na 
kopicę siana .

To zrobiło w rażenie, Ów chłop z dziesięć 
m inut siedział na sianie z miną jakby  nie w ie­
dział, czy znajduje się  we śnie czy na  jaw ie . 
Potem  słow a nie m ówiąc, pow stał i  poszedł do 
sw ojej roboty.

Był to pierwszy i o sta tn i raz, w którym  
W eidem ann dał swoim ludziom próbkę sw ej siły. 
Ten jedyny raz w ystarczał jed n ak  zupełnie i 
przeszedł do tradycyj w si.

Głos W eidmanna był tak  satno potężny, jak  
cała  jego postać. N aw et gdy się s ta ra ł cicno m ó­
wić, a czynił to zaw sze na początku rozm ow y, 
jego głos brzm iał, jak  gdyby przem ocą s ta ra ł się 
zdobyć sobie posłuch. A cóż dopiero, gdy W eid e­
m ann się ożywił lub gdy wypił parę  butelek czer­
wonego wina 1 Po takiej wizycie h rab in a  ogłu­
szona była na  kilka dni. R azu pew nego pod p o ­
zorem  przeciągu przesłoniła sobie h rab ina  uszy 
w atą , lecz wówczas W eidem ann, bojąc się, że 
h rab ina  go nie słyszy, grzm iał ja k  dzwon. J e ­
szcze dziś przechodziły przez hrab inę dreszcze, 
gdy przypom niała sobie ów wieczór.

I  dziś w olałaby h rab ina  m ieć przy stole 
kogo innego za sąsiada a nie W eidem anna. Ale 
na to nie m ożna było poradzić.

Nie m ożna przecież było go prosić, aby 
prow adził do stołu D a g m a rę , podczas gdy 
h rab ina  poszłaby z baronem . Nie mogła tsgo u- 
czynić, nie chcąc okazać się wprost niegrzecz­
ną, nie m ogła tego uczynić także ze względu na 
męża, który ogrom nie lubił W eidem anna.

Przy stole mówili tylko W eidem ann i Jan  
i praw ie nie dopuszczali innych do głosu. Obaj 
byli w doskonałych hum orach, prześcigali się w 
opow iadaniu anegdot a ich wesołość udzielała się 
wszystkim . Śmiech stał się ogólnym, ch o c ia i w ła ­
ściwie nie wiedziano, dlaczego się śmiano.

Tylko D agm ara i baron  nie podzielali tej 
wesoiości. Dagmar* przewidziała, że i dziś przy 
stole baron będzie obok niej siedział i to  r góry 
źle ją  nastroiło. W prawdzie przyw ykła ju ż  do 
tego, że on codziennie obok niej siedział, ala w 
małem kółku rodzinnem  nie mogło być inaczej, 
że dziś jednak  także był jej sąsiadem  i że Ma- 
ryanna  nie spuszczała z nich w zroku, drażniło 
ją  to  niezmiernie.

Była więc bardziej cicha i m ilcząca aniżeli 
zazwyczaj i tylko krótkiem i słow am i odpow iadała 
na pytania i uwagi barona. Przyznać jednaa  
m usiała, ze był on bardzo przyjemnym w tow a­
rzystwie. Umiał on zawsze wyszukiwać tem aty i 
podsycać rozm ow ę. Osobiste w spom nienia, znajo­
m ość wielu interesujących osób i w rażenia z po­
dróży, dostarczały mu tem atów . Miał także jasny  
i wyrobiony sąd o muzyce i m alarstw ie, znał 
wszystkie w ystaw y, czytał najnow sze książki.

(C. d. d.)

N ajśw ieższe now ości na składzie w kolosal­
nym w yborze od n a jta ń sz y c h  do najgusto- 
w uiejszych na śc iany , su f ity , lam perye itp. 
W zory wysyła op łatn ie . Ta pe tow an ie  wy­

konuje w m iejscu  i na p row iaeyi.
TAPETY

M a t e r y e  m e b l o w e  i tp .  p o le c a

W* A B Ą M i f i l
L w ów , A k a d e m ic k a  3 (H otel Żorźa) 

P ierw sza w kraju fabryka stó r i żaluzyi do okien.

Z  pierw szorzędnych fabryk najnow sze  we 
w szystkich kolorach, o ryen ta ln e  persk ie  i 
sm yrneńsk ie  po najniższych cenach, jak o też  

s ta re  dekoracye  i szale indyjskie.
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Uynik wyborów
Ogólne zestawienie.

t " i y s a ą  izbę poselską iw orayć będzie 516 
posłów a  to :  z Galicyi 106, z Dalm acyi 11 i z 
innych k ra jów  Koronnych 399.

Poniżej podajem y zestaw ienie dokonanych 
14 bm. w yborów  — bez uwzględnienia Galicyi, 
gdzie dopiero w łaściw ie wybory się rozpo­
częły, bo n a  1 G6 posłów jest dotychczas w ybra­
nych 14.

Otóż onegdaj dokonano w yborów  231 po­
słów  a  w  168 okręgach odbędzie się 23 bm. w y­
b ó r ściślejszy.

W  poszesególnjrh wybraao będą ściślejsze 
krajach posłów: wybory :

W Górnej A ustryi 17 5
W  Dolnej Austryi 53 11
W  Salcburgu 5 2
W Styryi 22 8
W K ary n ty i 5 5
W K rainie 1 1  1
W  Czechach 53 77
Na M orawii 19 80
Na Slązku 6 9
W  Tyrolu 20 5
W  Try oście 2 3
W  G o ry c ji 5 1
W Istryi 5 3
W  D alm acyi 1  3
W Przedaru lan ii 4 —

Z w ybranych n a le ż ą :
7 posłów do niem. stron . (29)
5 „ .  stron. lud. (43)

59 „ stron , chrześo.-społeczn. (25)
57 „ socy&listów (11)
28 „  katol. centrum  (29).

4  „ str. M łodoczechów (47).
2 „ str. S taroczechów .
1 „ czeskich naród. soc. (5).
8 „ stron , czesk. ag rar. (5)
4 „ > kat.
9 „ „ niem. agrar. (4)
3 „ „ woln. W szechniem  (8)
6 R usinów .
2 Rum unów.

10  \Viochów (18)
19 słoweńsk. stron, ludów. (25)
4  „ liberałów . (6)
1 C horw at.
1  bezpartyjny.
1  wolnomyślny.
1  polsk. stron , katol.
1  niem. s tro n , katol.

P o d an e  w k lam rach  cyfry w skazują dotych­
czasow ą ilońó członków odnośnego klubu, przy- 
czem należy nie zapom inać, że liczbę posłów 
dawnego parlam entu 425 podwyższono w p arla ­
mencie na 516.

W  Galicy).
Mamy już zupełny rezu ltat w yborów  w to r­

kowych w naszym  kraju. Na 18 okręgów  wiej­
skich, w ybierających 36 posłów, wybranych 
zostało defini.y»’ nie 14 p o s i ó w (9 Polaków i 
5 R usinów ; a Łt :

2 konserw atystów  ks. Andrzej L u b o ­
m i r s k i  (nr. 47 Łańcut, Przeworsk) i E u s ta ­
chy Z a g ó r s k i  (nr. 70 Skałat),

5 ludowców w łościańskich : Jakób  B o j k o  
(nr 44 Mielec), J a n  S i w u  1 a (nr. 43 P ilzno), 
A nton. P  a  d u c h (nr. 46 Kolbuszowa, Rzeszów), 
Józef J a c h o w i c z  (nr. 47 Łańcut), Jakób 
M a d e j  (nr. 49 Gorlice, Bieoz),

1  n a r. dem, włość. Jakób  F i e d l e r  (nr. 
51 Sanok),

1 kat. cent ks. dr. A dam  K o p y c i ń s k i  
(nr. 44 Mielec),

2 u k ra id có w : ks S tefan  O n y s z k i e w i c z  
(nr. 53 SamDor), dr. A leksander K o l e a s a ,  prof. 
uniw . lwów

1 starorusin : W łodzimierz K u r y ł o w i c z ,  
naczel. sądu w Rym anow ie (nr. 51 Sanok),

2 radykali ru scy : Cyryl T r y l o w s k i  adw. 
(nr. 56 Peczyniżyn) i Michał P e t r y c k i ,  re ­
dak to r „H ajdam aków ", zatw ierdzony przez ukr. 
N arodnyj kom. (nr. 70 Skała1.).

D o  ś c i ś l e j s z e g o  w y b o r u  arsyjdą d. 
2 1  m aja  w 6 o k rę g a c h :

Adam J  ę d r  z e j  o w i c z  (.;•)% ) i włość. 
Tom asz S z a j  e r  w okręgu nr. 46 Rzeszów, 

K arol S u r ó w k a  (nd.) i włość. Franciszek 
M l e c z k o  (lud ) w okręgu nr. 13 Sam bor,

S tefan  M o y s a  (kons.) i ks Tytus 
W o j n a r o w s k i  (ukrain .) w okr. nr. 56 
Peczyniżyn.

Dr. J a n  S o c h a  (nar. dem.) i dr. A rtnr 
M ahler z P rag i (ayon.) w okr. n r. 6» Trem ­
bowla.

K s. Zygm unt M ę s k i  (centr.) i Andrzej 
Cieślak, włość, (ukrainiec) w okr. n r. 49 G orli- 
ce-Biecz.

K s. d r. K aro l S z c z e k l i k  (ceut.) i 
włość. Józef Staniszew ski (lud.) w okr. nr. 43 
Pilzno-Ropczyce.

P o n o w n y  w y b ó r  odbędzie się w 8 
dw um andatow ych okręgach, w których przy g ło ­
sow aniu z d. 14 bm. nikt nie o trzym ał ab so lu t­
nej (tj. po nad połowę głosujących) w iększości: 

nr. 45 Nisko, Ulanów, Sokołów  itd. 
nr, 48 N. Sącz, St. Sącz, Grybów itd, 
nr. 50 Krosno, Strzyżów, Frysztak , 
nr. 52 Brzozów, Tyczyn, 
n r. 55 W ojniłów, D olina, Rożniatów  itd. 
nr. 63 Złoczów, K am ionka strum . itd. 
nr. 67 Jarosław , Cieszanów, R adym no itd. 
nr 63 K ozow a, Tarnopol, Zbaraż.
Razem tedy 14 w ybranych, 6 do ściśle j­

szego wyboru, a  w 8 dw um andatow ych okręgach 
odbędzie się ponow ny w ybór

Podajem y jeszcze te legram y o wyniku w y­
borów w tych okręgach, w których w czoraj re ­
zu lta t był n ieznany  lub jeszcze niedokładny :

Okr. n r  46 K o lb  aszow a. Głosowało 15 879 
Ludowiec Antoni F a d u c h  7958 w ybrany po­
słem większości. Między Adamem Jędrzejow i- 
czem 2984 a Tom . Szajerem  357*2 wybór ś c i ­
ś l e j s z y .

Okr. nr. 47. Ł a ń c u t .  Głosowało 12589 
(mniej więcej połowa upraw nionych). W y bran i; 
Józef J a c h o w i c z  (lud.) i Andrzej ks. L u- 
b o m i r  s k i (kons.) 8192. R eszta rozstrzelona 
n a  ks. Zuklidskiego, ks. Łukaszkiew icza i na  
M isiąga a  ukrain. K om arnicki otrzym ał 2000 
głosów.

Okr. nr. 49. Gorlice. Głosowało 18181. 
M a d e j  Jakób (lud.) 11006 w ybrany posłem 
większości Między ks. Męskim 2055, a  s ta ro r. 
Cieślakiem (3046) wybór ś c i ś l e j  s z y .  Gro­
blewski otrzym ai 1569.

Okr. nr. 50. Krasno Głosowało 18050. 
N ikt me wybrany. W ódz ludowców Ja n  S tap iń-

ski dostał 8806 gł., ludow iec H arnek  2179, 
centr. Nawrocki 4548 gł. Odbędzie sie w ybór 
p o n o w n y .

Okr. nr. 63. Z łoczów . Głosowało 36951. 
Dr. Hlibowicki 's ts ro r .)  14483, Obertyński (kons.) 
12631, ks. Zielski (ukr.) 8004, Poznański (lud.) 
1240. Odbędzie się p o n o w n y  w y b ó r .

Slązk.
O paw a. N a Slązku nu 128993  up iaw nio- 

nych do głosow ania oddano 127.096 w ażnych 
głosów. 55.243 głosów  padło na socyalnych d e ­
m okratów , 37.281 na  niemieckie partye mie­
szczańskie, 23.066 na  kandydatów  polskich, 
10 441 na czeskich. Z głosów niem ieckich przy­
pada 24.298 na  niemiecką partyę postępową, 
12 983 na  chrzęść, soc., rozstrzelonych 1065 
głosów.

Bukowina.
C ze rn lo w c e . W ceiu zapobieżenia oczeki­

w anym  licznym w ykroczeniom  w dniu w ybcrów  
i ażeby uspokoić ludność utw orzono z dwóch 
knmpanij piechoty i dwócn szw adronów  kaw ale- 
ryi patrole, które w ieczorem  przeciągały przez 
m iasto. Gdy spokoju nigdzie nie zakłócono, asy­
s ten c ja  w ojskowa w róciła do koszar

S u czaw a-S e re t. G łosow ało 11475. W ybrany 
dr. Aleksander b i. Horm uzaki, kona. ru m . 11443.

Czechy.
W iedeń . Na 75 czeskich okręgów  w ybor­

czych w Jadom ych jest 69 wyników. W ybrano 4 
młodoczechów, 3 agraryuszów , 17 so c ja lis tów , 1 
staroczecha, 1 narodow ego socyalistę; odbędzie 
się 42 ściślejszych wyborow, w których weźmie 
udział 32 socyalnych dem okratów , 17 agraryuszy, 
8 katolickich agraryuszy , 9 narodow ych so c ja ­
listów , 11 młodoczechów, 1 dziki (b ternbeig ), 1 
klerykał, 1 staroczech, 1 realista , 2 radykalno- 
postępowycb, 1 niemiecko postępowy. Na 75 
okręgów niem ieckich braK wiadom ości tylko z 
jednego. W ybrano 12 soc. dem., 6 agraryuszów , 
3 wszechniem ców, 1 p. lu d , 1 wszechniem. 
ag raryusza ; odbędzie się 31 wyborów ściślej­
szych, w których uczestniczy 23 soc. dem., 12 
wszechniem ców , 8 niem. p. post., 6 agraryuszów , 
5 chrz. soc., 1 wszechniem. ag rar., 2 niom. p. 
lud., 1 woln. soc.

Jutrzejsze wybory.
Wybory piątkowe.

W piątek  17 nm. odbędą się w ybory we 
Lwowie, K rakow ie, Przem yślu, Stanisław ow ie, 
w m iejskich okręgach B ochnia itd., Drohobycz 
itd . i Buczacz itd. a w reszcie w pozostałych 18 
okręgach dw um andatow ych w iejskich, w  -których 
nie był term in w yboru naznaczony na  14 bm .

W osobnym dodatku do „Gaz. N arod .“ z d. 
5 bm. podaliśm y już spis wszystkich kandydatów  
w e wszystkich okręgach naszego k raju . P ow ta­
rzam y dziś te okręgi, w których w ybór n a z n a ­
czony został ns 17 bm. Obok nazw isk k an d y ­
datów  naznaczam y w skróceniu : (k) konserw a­
tysta, (nd) narodow y dem okrata, (psd) polskie 
stronnictw o dem okratyczne, dawniej skoncentro­
wani, (d) dem okrata, (c) centrum , (kn) katolicko- 
narodow y, (1) .ad owiec, (s) so c ja lis ta , (an) syo- 
nista, (m) moskalofil, (u) ru ska  p artya  ukraińska, 
(rs) so c ja lis ta  ruski, (sam) kandydat sam o­
dzielny.
M i e j s k i e  o k r ę g i  j e d n o m a n d a ­

t o w e :
M iasto L w o w . Wr. l. Okręg I. dr. Ma­

łachow ski (d), Laskownicki (psd), 3 ław ik (s).
Nr. 2. O kręg I I  dr. Stesłowicz (nd), dyr. 

Lityński (psd), dyr. Solecki (1), B reiter (s).
Nr. 3. Okręg III H orowitz (k), dr. 3 rau d e  

(sd), dr. D’am and (s).
Nr. 4. Okręg IV, dr. St, Głąbińsk; (nd), K. 

Janow icz (?), Górecki (s).
Nr. 5. Okręg V dr. Szyszyłowicz (kul), d r. 

Tom aszewski (nd), dr. D w ernicki (psd), Lisie- 
w icz (s).

Nr. 6. Okręg VI d r. Buzek (nd), dr. Hof- 
mokl (psd), prof. J  legerm an (sam), H tu sn e r (s).

N r. 7 Okręg V I I  Marescb (nd), Hudec (s).
N adto Rusini dla policzenia głosów s ta ­

wiają we wszystkich okręgach kandydatu rę  leka­
rza d ra  O zarkiew icza.

M iasto K r a k ó w :  Nr. 8. Okręg śródm ie­
ście dr. S taniszew ski (d), dr. M arek (s).

Nr. 9. Okręg W eso ła : dr. Petelenz (psd), 
IgD. Daszyński (s).

Nr. 10. Okręg K ieparz : inż. Edm und Ziele­
niewski (d), Misiołek (s).

Nr. 11. Okręg Stradom  : prof. Tadeusz Si- 
kurski (psd), Englisch (s).

Nr. 12. Okręg K azim ierz : dr. G ross i w i­
ceprezydent Sare.

Nr. 13, Miasto P r z e m y ś l  W icepr. sądu 
K rólikow °k (di, H. L icberm an (socj,).

Nr. 14. Miasto. S t a n i s ł a w ó w .  K an d y ­
d u ją : Edm Kauch (k), P S tw iertn ia  (psd.), dr. 
Seinfeld (s), dr. Markus B raude (sn.), dr. W . J a ­
nowicz (ukr.), dr, F isch ler (sam).

E r. 19. M iasta Bochnia, W ieliczka, Podgó­
rze. Minister Korytowski (k), Przybylski (d), dr. 
Bobrowski (s).

Nr. 27. M iasta D rohobycz, Turka, Bole- 
chów, Skole. Dr. L „ew enstein (d), dr. Z ipper (sn), 
Haecker (s), dr. Ja r . Oleśnicki (u), M. Han- 
diak (tu)

Nr. 32. Mi .sta Buczacz, Sniatyn, Zaleszczy­
ki, Borszczów, tłum acz i gminy wiejskie Cygany, 
T a m a  wica polna i Bohorodczyn. Moysa (!r), d r. 
Jarosi-iw icz (s), dr. B irobauo. (sn).

W i e j s k i e  o k r ę g i  d w u m a n d a  t o  w c :
W okręg ich  c z y s t o  p o l s k i c h :
Nr. 35.: - 'aw czn o , Chrzanów , Krzeszowice, 

Liszki. K an d y d u ją : S lam sław  Olszewski (na;, na 
zastępcę dr. Leszek Dziania (nd), dr. W acław  
D am ski (c), na zastępcę W ojciech M ałocha (c); 
b u g a jsk i (d), Olas (sam oist.); ks. Szponder (c); 
S tohande l (c); Andrzej Dąbek (1), na zastępcę 
P io tr  Bartyzel (1); dr. Mahler (sn); K urow ­
ski (s).

Nr. 37.: Biała, Oświęcim, K ęty , Andrychów. 
K andydu ją : Antoni Śmieszek (psd), dr. Daniel 
Gross (sj, a  na zastępcę Ignacy D aszyński; Ku­
bik (1), na zastępcę tai-że Ignacy Daszyński; ks. 
H anusiak (c), n a  ząstę^cę Michał M arek (c); 
Ludwik Dobija (c), na zastępcę Franciszek K ra - 
m arczyk (c). N adto kandydują prof. Janeczko i 
dyr. szkoły Poniński.

Nr. 37.: W adowice, Zator, K alw arya, Myślę - 
nice, Skaw ina. K and y d u ją ; Dr. KiaLurka i M a­
rek Ł u sz tzk ew icz  (kandydaci Rady narodowej); 
Sredniaw ski (l), na zastępcę Bernardy (I); Suł- 
czewski (s).

N r. 38. Maków, Jordanów , Sucha, M ilówka,

Żywiec K an d y d u ją : Zyg. Jaw orski (nd), S tolaski
(c), F ijak  (c), P ackan  (s), Szczepański (1), Dolais
(d), Paw luszkiew icz (sam ).

Nr. 39. L im anow a, M szana dolna, Nowy 
Tąrg, C zarny Dunajec, Krościenko. K andydują: 
P taś  (nd), Kostkiewicz (nd. sam ), dr. Danielak 
(psd), Źuk-Sk&rsi.ewski (k) ks. Rzeszotko i Jan  
P iętka (c), Smiłowski (I), na zastępcę Gut (1).

Nr. 40. Pow. sąd. Kraków, Podgórze, Wie- 
liczza, Dobczyce. K andydują: F ranc . W ójcik (I), 
K lem ensiew icz (s), dr. Bujak (k), a na  zastępcę 
ks. Zastaw nik, P tak  i Robert S tiller (c e n tr ./

Nr. 41. Bochnia, Niepołomice, Brzesko, 
W iśnicz. Kandydują: ks. Batko (nd), R uebenbauer 
(1), ks. S to jałow ski (c) i prof. Górski (k), a  jako  
ich zastępcy: Janoszek, H Jatk iew icz lub Pilch.

Nr. 42. Radłów , Wojnicz, Zakliczyn, T ar­
nów, Tuchów . K an d y d u ją : Dr. H abich t (n. <L), 
Olszewski (1.), ks. Źygulińsk: (c.) i dr. W ię­
cław  (c.).

W okręgach m ieszanych p o l s k o - r u ­
s k i c h :

Nr. 60. P odha jce , Buczacz, M onaoterzyska, 
W iśniowczyk (64.000 Polaków, 100.300 Rusinów). 
K andydu ją : ks. G rom nicki (c), a n a  zast. Sewe­
ryn  Zwolski (k); Ukraińcy: Budzynowski, a na 
zast. dr. Zahaj kie w icz; moskalofile : prof. Gecow, 
n a  zast, gospod. Było.

Nr. 61. Przem yśl, Dubiecko, Niżankowice, 
Dynów, Bircza, Mościska, Dobrom il (91.600 P o ­
laków, 144.200 Rusinów) K andydują: dr. W . 
CzajKowsKi (k), n a  zast ks a r . Ł ab u d a ; Ja n  
S tap ińsk i (1); U kraińcy: dyr. Cegliński, zast. 
S k w ark o ; m oskalofile: radca Nestorowicz, zast. 
Batycki.

Nr. 64. Lwów, Winniki, Szczerzec, Gródek 
(70.500 Polaków, 81.100 Rusinów). K an d y d u ją : 
eksc. D. Abraham ow icz (k), na  zast. M aślanka 
(nd ); ? rej te r (radykał), Stan, B aranow ski (1), na 
zast, S ałam aczyński, U kraińcy: ks. Folis, na  
zast. dr. O zark iew icz; m oskalofile: radca  Paw li­
ków, na isast. Teod Maksymowicz.

W okręgach r u s k i c h :
Nr. 54. B aligród, Lutowiska, S tary  Sam bor, 

Turka, Borynia, Podbuż, Ł ąka, Drohobycz. K an­
dydują : J a n  Z arańsk i (nd), (zast. G iżow ski); 
U kraińcy: ks. Janow ski, (zast. A . S ta ru ch ); m o­
skalofile: dr. M. Kruszyński, (zast. dr. Siukuło), 
Sem en W ityk (rs).

Nr. 57. S tryj, Skole, M edenice, Ż ydaczó^ , 
Mikołajów, Bóbrka, Chodorów, Gliniany. K andy­
du j^ : F ryd. hr. Skarbek (k), a  na  zast. K az. 
Janko  (d). U kraińcy: dr. Eugen. Oleśnicki (zast. 
prof. D niestrzański); m oskalofile: 1 s. Da wy diak, 
(zast. dr. Dudykiewicz).

Nr. 58. Borszczów, Mielnica, Zaleszczyki, 
Tłuste, H orodenka, Sniaiyn. K andydują: S tarosta 
Mfihlnei (zast. Dzierżek nd). U kra ińcy : dr. O ku­
niewski i dr. Ochrymowioz, a  na  zast. ma. Smol­
ny i W asyl Stefanyk.

Nr. 59. S tanisław ów , Halicz, Tłum acz, Ty- 
ś f lw iic a , Bohorodczany, O bertyn, Potok  Złoty. 
K an d y d u ją : Adolf Cieński, na zastępcę P io tr Sa- 
la w a ; U kraińcy: dr. Eug. Lewicki i ks. Alojzy 
Oleśnicki, (zast. no taryusz T ańczakow ski i ks. 
B a ry sz ); m oskalofile: dr. Aieksiewicz (zast. ks. 
W in tick i).

Nr. 62. R aw a Ruska, Uhnów, Niemirów, 
Bełz, Żółkiew, Kulików, Janów , Jaw orów , K ra -  
kowiec. K andydują: J a n  Duczymiński (dn), (zast. 
Rybick,}, dr. A leksander Kinl (d). U kraińcy: 
prof. D niestrzański, (zast. ks. K iprian); m oskalo­
file: dr. Korol, (zast. ks Kcłówka).

Nr. 65. Sokal, Radziecnów, Mosty Wielkie,
B rody , Z a ło lo o , Ł o p a .ty n , Z bo«*w . „ »n.<Jyiljjq;
W ład. Gniewosz (nd), (zast. sędzia Kraus), Loebl 
Taubel (su); Ukraińcy: d r. Petruszew icz, (zast. 
d r. Olejnik); moskalofile: dr. M arków, (zast. Pro- 
cyk). Na w łasną rękę Andrzej K ornelia.

N r 66. Brzeżany, R ohatyn, B ursztyn, Boł- 
szowce, Żuraw no, Bolechów i gm iny z pow ia­
tu  podhajeckiego i przem yślańskiego. Kandydują: 
M. Bobrowski, ukraińcy: dr. K onstanty Lewicki, 
(zast. ks. Feleński); moskalofile: dr. Dudykiewicz, 
(zast. Grendzioł). Na w łasną rękę kandyduje T. 
Staruch.

Dla ew entualnego ściślejszego w yboru w 
powyżej w ym ienionych okręgach  m i e j s k i c h  
naznaczony jest term in na 24 bm., w okręgach 
w i e j k i c h  ponowny, ew entualnie ściślejszy 
na 24 bm., a  dla trzeciego w yboru, względnie 
ściślejszego 31 bm.

W ybory w  pozostałych jeszcze 17 okręgach 
miejskich naznaczone są  na  23 bm

S ta n is ła w ó w . Zgrom adzenia sam oistnych r ę ­
kodzielników i kupców, liczące okoro 400 osób 
uchwaliło jednom yślnie 14 bm. po wysłuchaniu 
me wy kandydackiej p, E R aucha, polecić go 
wyborcom  n a  posła do rady  państw a.

A gitacya za dr. Braudem  szalona — ka­
w iarn ia EdinoDa (jedna z pierwszorzędnych) oble­
piona napisam i „Wfihlt den dr. Braude* — ko- 
biety-żydówk' chodzą od domu do domu i zbie­
ra ją  ua niego głosy W ybór ściślejszy — n ieu­
nikniony —  rozstrzygnie się praw dopodobnie po­
między p. E. Rauchem  i dr. B raudem .

Ż y d a  z<fw\ W  Źydaczow ie, Rozdole i R u­
dnie, m iasteczkach  należących  do okręgu n r. 
34, ruch  wyborozy rozpoczął się w iecam i u rzą ­
dzanym i p rzez p. B re ite ra — potem  p rzez  ad w o ­
k a ta  M alca, syonistę z B ursztyna — któ rzy  po­
mimo, że kom itety  w yborcze całego okręgu za ­
prosiły do kandydow ania p. D aw id a  A b rah a - 
m ow icza, byłego prezesa Koła polskiego, posta ­
nowili uszczęśliw ić ten okręg  sw oim i k an d y d a­
tam i. P rz y  zagadkow ości funduszów , czerpanych  
przez p. B re itera  na  rozesłanie całej sfory n a ­
ganiaczy, o sam ych w iecach nie m ożna n ic  n o ­
wego pow iedzieć, nie ustępow ały  one w niczem  
zw ykłym  b re its ro w sk im  występom . Je d n ą  a to 'i 
okoliczność w arto  podn ieść : W og łoszen iach  o 
w iecu o z n a c z o n o  j a k o  m i e j s c e  z e b r a ­
n i a  gr .  k a t .  p r o b o s t w o  w Ż y d a c z o -  
w ie :  do kom itetu, u rządza jącego  wiec, należeli: 
ks. S k o ro b o h aty , a d m in is tra to r  parafii w Ż yda- 
czow ie i prezes tow arzystw a „P ro sw ity “ B azyli 
DuL k, w iceprezes ks. Lewicki, proboszcz z lw a- 
now iec i główny e ra n a e r; wiec zaś zaszczycili 
sw ą obecnością ks. M artyniec, gr. k a t. dz iekan  
żydaczow ski i k i'ku  in n y ch  księży ruskich z 
rodzinam i. W arte  do zapam ię tan ia .

W dniu 11 bm. stan ą ł p. Abraham owicz 
przed w yborcam i w  Rudnie i Źydaczow ie, 14 bm. 
w Rozdole. W szystkie te w.ece wypadły pod 
względem ilości praw dziw ych w yborców  (m ają­
cych 24 la t skończonych i będących w liście 
wyborczej) w prost m p onu jąco ; u niejednego z 
wyborców m ieszczan w Źydaczowie łzy w oku 
widziano — na wiecu w Rozdole jeden z wpły­
wowych m ieszczan ruskich, dotychczas praw ie 
ag ita to r n a  rzecz Breitera, w ypow iedział pełną 
przejęcia się przemowę, w której stw ierdził, że 
jeżeli obietnice i klątw y B reitera  potrafiły na

chwilę obałam ucić część w yborców  — to  jeszcze 
prędzej przyszło zrozum ienie prawdziwej pracy 
dla dobra kra ju  bez nienaw iści do kogokolwiek, 
uznanie, że przyjęcie przez p. Abraham owicza 
kandydatury jest dla tego okręgu zaszczytne.

I  znowu jedna okoliczność w a rta  zapam ię­
tania. Przed lokalem  rady powiatowej w Żyda- 
czowie zebrali się zasilan i przez czterech am ba­
sadorów  p. B reitera członkowie T ow arzystw a 
„Proświty* z żonami i dziećmi. O krzykam i Bbań- 
ba*, śpiewem „ne pora Lachom  służyty“, pro- 
wokacyą graniczącą z leroryzm em  chcieli zakłó­
cić spokój w  m ieście. .Przykre dość spotkało ich 
rozczarow anie: przebieg wiecu był najpow ażniej­
szy — i sędzia śledczy rozpatruje tę  okoliczność, 
czy hajdam aczyzna może znaleźć pokrycie w o- 
bow iązujących ustaw ach  karnych i ustaw ie o 
ochronie swobody w yborczej. W  uwięzionych 
zobaczą prowodyrzy dojrzały owoc swej p aste r­
skiej pracy.

Naszym przyjacklom i korespondentom,
którzy raozyli nas informować o ruchu wyborczym i 
tym sposobem umożliwili nam spełnienie polityozae- 
go zadania publicystycznego składrmy serdeczną po­
dziękę. Korespondencje otrzymane wczoraj i dzisiaj 
a odnoszące się do ruchu wyborczego w tych okrę­
gach, w których wybór odbył się już 14 bm. lub 
odbędzie się jutro 17 bm. odkładamy jako bpóśuio- 
ne i bezużyteczne. Prosimy natomiast o jak najry­
chlejsze i najdokładniejsze informowanie nas oruobu 
wyborczym w tych okręgach, w których ma się od- 
byó wybór ponowny lub choćby ściślejszy.

Korespondencje.
P a r y i  12 m aja. 

(Prooes cesarzowej Bugenii prz.ciw skarbowi oań- 
stwa. — Pomyślny dla Eugenii obrót. —  Cesarzowa 
wierzyoielką republiki. — Opór parlamentu i szla­
chetny czyn b. monarohini. — Pamiątki po Napo­
leonie 1. — Zgon Jorris Huysmansa. — Mason w 
nowicjacie klasztornym. — Anarchista katolikiem. 
— A. Rettś wróg Kościoła, protestant, socjalista 

wzorem cnót chrześcijańskich).
P rzed trybunałem  Sekwany odbył się tym i 

dniam i seuzacyjny proces. S troną pozyw ającą 
była cesarzow a Eugenia a oskarżonym  był skarb  
państw a. W dow a po N apoleonie I I I  proces w y­
g rała  i w rezultacie będą oddane do jej dyspo­
zyc ji rozm aite cenne pam iątki, k tóre  stanow iły 
kiedyś w łasność B onapartego. P am iątk i te , dzieła 
sztuki, cnrazy itd. przechow yw ano w rozm aitych, 
należących do państw a zam kach, pałacach i w 
Luw rze paryskim.

Proces, o którym  m ow a, je s t w zw iązku z 
innym  procesem , który cesarzow a w ygrała w r. 
1879. W ówczas sąd cywilny depart. Sekwany 
orzekł, że państw o j^st dłużne b. m onarenini 
F rancyi 2,884,000 franków. Gdy Napoleon III w 
r. 1852 w stąpił n a  tron, objął adm in istrac ję  f a ­
bryk państw ow ych, które nazyw ano „fabrykam i 
cesarskiem i*. Były to :  fabryki tytoniu, porcelany 
i m ajolik w S ćrres , dywanów i gobelinów. Ce­
sarz w ziął się w ynagradzanie urzędników  i 
robotników  i zastrzegł sobie pewien procent w 
dochodach i te  sum y należały do jego  szkatuły 
pryw atnej.

Po śm ierci N apoleona cesarzow a dom agała 
się od rząuu francuskiego likw idac ji rachunków . 
P-zez długich 6 la t badano pliki papierów, aż w 
końcu m ożna było zestaw ić dokładne obliczenia. 
O kazało się, źp cesarzow ej należały się istotnie 
znaczne sumy. Atoli parlam ent m e chciał apro- 
nować wypłaty.

W ów czas Eugenia, sk łeuna do ustępstw , z a ­
żądała, aby jej zw rócono kolekcję  broni, k tóra 
stanow iła p ry w atn ą  w łasność jej m ałżonka. Od­
powiedziano jej, że zbiory te  darow ano N apo­
leonow i i i i .  ja k o  cesarzow i F rancyi, i że z chw i­
lą  d e tro n izac ji jego k o lek c ja  przeszła na  w ła­
sność państw a. E ugeuia ponow iła skargę i do­
magała się, aby jej zwrócono przynajm niej pa­
m iątki, k tó re  ona własnym  kosztem  zebrała, 
zw łaszcza pam iątki h istoryczne z doby napoleoń­
skiej. Poniew aż spisy ich zniszczono w czasie 
kom uny, potrzeba było 28 la t na  to, aby sfery 
kom petentne mogły określić dokładnie, k tóre 
przedm ioty należą do spadku po N apoleonie III.

Eugenia postąpiła sobie bardzo szlachetnie.’ 
oświadczyła, że zrzeknie się sum  jej należnych, 
które wraa procentam i w ynoszą obecnie 5 milio­
nów, byleby jej tylko zw rócono pam iątk i h isto­
ryczne. N a ostatniej rozpraw ie  sądow ej trybunał 
Sekw any zaw yrokow ał zw rot pam iaiek i ak t 
res ty tu c ji został podpisany przez repr»zentautów  
rządu i cesarzowej.

Między pam iątkam i, k tóre będą zwrócone 
Eugenii, znajdu jt s i ę : popielaty surdut i kapelusz 
stosow any, k tóre  B onaparte m ia] na sobię w 
czasie w ypraw  z r. 1814; wędzidło konia , k tó re ­
go cesarz dosiadał podczas bitwy pod W aterlo  ; 
tró jko lorow a kokarda, k tórą  Napoleon miał na 
kapeluszu w dniu, w którym  opuszczał Fontaine­
bleau; kapelusz, jaki B onaparte nosił na wyspie 
św. Heleny; laska; ław ka, na  której w ielki w ię­
zień siadywał; jeden  z jego p a łaszó w ; rękojeść 
drogocennej szabli honorow ej, k tórą  mu ofiaro­
w ano po powrocie z E g ip tu ; łupy zwycięskie 
zdobyte w bitwie pod P iram idam i, wreszcie li­
czne obrazy, rzeźby i pam iątki, jak ie  B onaparte 
otrzym ał w darze od współczesnych m u władców .

Zm arł tu  wczoraj rozgłośny powieściopisarz 
francuski Jo rris C harles H uysm aus; przeżył lat 
59. Jak  wielu innych powieśeiopisarzów francus­
kich, tak  i Jorris rozpoczął sw ą tw órczość od 
szkoły realistycznej. Był on z razu uczniem i 
wielbicielem E m ila  Zoli. Podobnie, jak  nazw isko 
M aupassanta, tak  taż i jego siało się głośnem 
przez „Soiróes de Módan*. W tym zbiorze po­
mieścił on (w r. 1870) nowelę „Sac au  dos*, 
w której s ta ra ł się prześcignąć naturalistyczny 
kierunek swego m istrza.

Długo jednak  nie hołdow ał tem u kierunko­
wi. Jeden z krytyków  prac H uysm ansa twierdzi, 
że w twórczości p isdrża zarysow ują się cztery 
okresy. W szedł v. św iat literacki jako mistyczny 
n a iu rahsta , został potem natu ralistą  „konserw a­
tywnym *, następnie natu ra lis tą  (realistą)-deka- 
dentem  a w  końcu dogm atystą-katolikiem .

Pisanie n ie  przychodziło mu lekko; ale i 
przeciwnicy jego przyznają, że był p isarzem  b ar­
dzo utalentow anym  i oryginalnym . W  ostataicn  
la tach  sw ego życia przebył silne przesilenie du­
chow e: naw rócił się szczerze i gruntow nie do 
w iary  katolickiej i napisał prześliczne powieści, 
np. „En raite* , w której tutejszy kościół „N otre 
Dam ę de Victoire“ i klasztor s La T rappe*  głó­
wną odg-yw aią rolę. H ujsm ans, dawniej m iso u  
i niedow iarek, w stąpił w  r. 1899 do no w ic ja tu  
oo. Benedyktów w Liguyó i w zaciszu k lasz to r- 
nem znalazł spokój, jakiego mu św iat dać m?

mógł. Z tej doby d a tu ją  się pow ieści: „I/O blat*  
i „L a Cathćdrale*.

Jo rris  Huysm ans był z rodu  H o len te te iy - 
kiem. Jego  ojciec i dziadek byli m alarzam i. 
U twory dziadka, K oineliusa zdobią muzeum 
Louvre. Jo rris  po m atce i babce jest F rancuzem ; 
urodził się w Paryżu. Po ukończeniu studyów  
praw niczych był urzędnikiem  w m inisterstw ie 
spraw  w ew nętrznych, a następnie poświęcił się 
całkow icie pracom  literackim  Ztnacł, po diugicL 
cierpieniach, zaopatrzony  Jw. Sakram entam i.

Swego czasu, za przykładem  H uysm ansa, na­
w rócił się głośny poeta i anarch ista , L auren t 
TailLade. Obecnie do tego grona przybyw a trzeci: 
m ason i sym bolista, Adolpbe Retió, jeden z n a j­
wybitniejszych przedstaw icieli szkoły sym nolisty- 
cznej. Pochodzi z rodziny protestanckiej i an ti- 
klerykalnej. Do niedaw na był bardzo czynnym  w 
obozie socyalistycano-rew olucyjnym  i . amieszczai 
sw e artykuły w  gazetach skrajnie radykalnych.

W kwietniu naw rócił się i przeszedł ne 
łono Kościoła katolickiego. Pierw szy im puls do 
naw rócenia  znalazł w czytaniu „DiYinn C tm m e- 
dra*, Dantego.

Nawrócony, wielki poeta i członek akadem ii 
nieśm iertelnych, Franęois Coppóc zaznajom ił 
Adolfa Rettó z pew nym  św iatłym  kuptanem  o d ś w . 
Sulpicyusza; naw rócenie n iedow iarka b y ło  i zcze 
re i całkow ite. Za kilka dni m a wyjść z druku 
praoa jego „Od cuarta  do B oga“ , w kto iej opi­
sze wszystkie fazy swego naw rócenia. Z a  przy­
kładem  H uysm ansa Adolf Rettó  zam knie się  n a  
kilka miesięcy w zacisza m urów jednego z 
klasztorów  dom inikańskich w Belgii i potem roz­
pocznie w P ary żu  żyw ą akcyę »  duchu kato­
lickim. W. t  o, jałowica.

Z Warszawy.
Myślicie pew nie, że na b iuku  w arszai.ck im , 

obficie zlanym  krw ią, zasianym  karab inow em i i 
rew olw erow em i kulam i, jęczącym  pod ciężkim i 
krokam i licznych patro li, panuje cisza, pow aga 
i żałoba?.. Bynajmniej 1 L udno n a  nim , gw arno , 
strojno i — wesoło.

^Cokolwiek nam  los zw iastuje, W arszaw a 
zawsze tańcuje*... —  w yrzekł przed stu laty 
jeszcze s^ary Niemcewicz. Bez tańca , zabaw y, 
stro jen ia  się, operetkow ych kupletów i tłum nych 
przechadzek, to dziwne m iasto żyć nie może. 
R ano urządzi m an ifestac ję  polityczną i będzie 
odsłaniało pierś przed kulam i, w południe ubierze 
się w czerń i ze łzą w oku pójdzie n a  pogrzeb
— a popołudniu zobaczycie je  w ystrojone na  
spacerze lub w modnej kaw iarn i, w ieczorem  pę­
kać się będzie od śm iechu n a  tłustej farsie lub 
wygorsowanej operetce, potom zje dobrą wie­
czerzę w hałaśliw ej re s tau rac ji, wreszcie do domu 
wróciwszy, przy zam żniętycli drzw iach i za­
puszczonych oknach, puści się w tany , en petit 
comite, w kółku zaufanych, którzy go nie zd ra­
dzą przed tą  nieznośną „opinią publiczną* I

— Jednak  —  powiecie — ts płocha W a r­
szaw a celuje ofiarnością, znos: duże składki na 
cele publiczne...

T ak  -est, nie inaczej. A ni myślę tem u za­
przeczać. Ofiarność stanow i jeden z zasadniczych 
rysów  „grodu syrec..ego“. I  chciałbym  naw et, 
żeby w pisano do ksiąg i w m arm urze w yryto 
następną niezłom ną p raw d ę : W arszaw ianin  i 
w arszaw ianka gotowi są  zawsze n a  cele publicz­
ne ostatni pierścionek zastaw ić —  pod w arun­
kiem, że z uzyskanego stąd  rub la  oddadzą 10 
kopiejek na M acierz szkolną lub kolonię letnie 
d la  słabow itych dzieci, a  za  resztę kupią sobie 
cuk ierzów  i p rzejadą się dorożką ua  gumach.

Je s t coś chorobbw ie nerw ow ego niem al 
histeryozaego w tem peram encie tej mojej „k o ­
chanej W arszawki*, — któ ra  zresztą w abi i 
przyw iązuje do siebie tylom a pow abam i. Gdy 
czytam  w Słow ackim  o ludziach, u  którvch 
„myśl nie trw a  godziny*... zdaje mi się zawuze, 
że to m ow a o moich w spółobyw atelach, a przy­
najm niej w spółobyw atelkacn.

— No, no , od nas zd a lek a l — słyszę 
groźne npom nienienie. K to  w ątpi o naszej po­
wadze i w y trę  uośc.. n iech przyjrzy się wiecom 
n u z y m .

A ch  tak , wiece...
— D aw niej były hece,
A te ra  sotn w iece !...

— wyśpiew yw ał wczoraj pod memi oknam i bo- 
sostopy kolporter.

Z resztą przechodzi już  i m oda wieców. 
H isteryków  nie zajm uje długo je  In a  zabaw ka. 
Już  po w iecaeh m ieliśm y: zapesy atletów  w  
cyrku (z przym ieszką p ierw iastku narodow o-de- 
mokrr,tycznego, chodziło bowiem o to, aby m u­
skularny P o lak  w yw racał i kłp.dc „na plecy* 
wszystkie inne naeye); następnie  przedni skan­
dali!; w F ilnarm onii (pan A. spoliczkował p. B,, 
który przybył tam  z jego żoną, zachw yconej zas 
i niemal bijącej oklaski publiczności oznajm ił, 
postanowił p rsy  każdem  spotkaniu  p an a  B . po­
liczkować, a  to  jest w łaśnie „pierw sza r a ta * ) ; 
potem jeszcze w yśm ienite ^w ieczory śm iechu*.,,

A c h l myślicie pewnie, żem się om ylił? — 
żem napisać c h c ia ł: w ieczory łez —  m odlitw y— 
poku ty?,.. Nie, nie omyliłem się. W chw ili, gdy 
zręby gm achu społecznego d rżą  gdy ludność 
rolnicza, chwilowo tylko uspokojona, złem  okiem 
spogląda n a  „obszarników*; gdy szał Locyab 
styczny czyni straszne spustoszenia w śród ludno­
ści fabrycznej ; gdy tya :ące m rą  z głodu a setki 
upraw iają bandytyzm ; gdy ra tusz , „Paw iak* i 
„fort Aleksieja* pom ieścić już  n ie  m ogą więź­
niów  politycznych; gdy na  ulicach m iasta praw ie 
codziennie padają  ludzie od kuli i noża sk ry to ­
bójców ; gdy na  stokach cytadeli p raw ie  codzien­
nie ka t w iesza biednych, m ałoletnich obłąkań­
ców — W arszaw ka u rząćza  wieczory śm iechu, 
pow tarzam ; „wieczory śm iechu*. Śm iej się z te ­
go, kto m ożesz I Śmiej się choćby krw aw ym , 
„czerwonym* śm iechem , jak  go nazw ał Leonid 
Audrejew. Co do mmc, wyznać muszę, że są  
chwile, gdy wstydzę się, żem W arszaw ian in  — i 
wstydzę się, żem  człow iek.

Zeszłego tygodnia, najm odniejszą, „sezono­
wą* zabaw ką moich w spółobyw ateli i w spółoby- 
w atelek były — po za  w iosennym i wyścigam i — 
przybyli tu  na  czas feryi św iątecznych posłowie 
do Dumy, W arszaw ka chonzua oglądać ich, słu­
chać, dow iadyw ać się, ja k  im posłużył klim at 
petersburski, w reszcie — co już stanow i n a j­
wyższy w yraz „szyku"* —  urzą,dzać osobiste 
z nimi interw iew y, choćby w rodzaju  n astępu ­
jącego  :

— W itam  Dana posła dobrodzieja 1 — S łu­
ga ozanownego pana. — G orąco dzić bardzo. -  
B ard-o  dziś gorąco. — W  Petersburgu zim niej?
—  Zimniej w P etersburgu . I  — kropka.

W atm osferze naszej, wcią* parnej i e le ­
ktrycznością nasyconej, nie przestają rozlegać Się

Już! nadeszły na  sezon 
w.osenny i letni

Materyały na ubrania męskie i kostyumy damskie, 
Ubrania sportowe, Sukna i płótna na liberyę

w wielkim w yborze 
poleca oó roku 1841 

istn ie jąca firma Jan Wallach i Syn Lwów, dynek 33.
Próbki n a  żądanie franco.
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8‘‘*naoty Jeden z nich zahuczał niedawno w sfe- 
(fach  teatralnych  — skierow any zaś był przeciw 
p ran e  warszaw skiej. Na walnem  zgromadzeniu 
W o ró w  i ak to rek  w arszaw skich, jak iś  Filip 2 
K onopi w yrw ał się z konceptem :

— Jeśli nasza scena upada, w inaa te m u : 
■i# cenzura, nie dyrekcya, nie władza, lecz — 
prasa.

D la ezego?
— Bo prasa  pastw i się nad  teatrem , k ry ty­

c e  zawzięcie sztuki i ak torów  1
Ja k  to dziwnie przypom ina sztubaka, wm a- 

^•■-i^cego w ojca, że jeśli jest nieukiem, winni 
fcnae nauczyciele, którzy „prześladują go* i 
oPrzes złość* staw iają mu złe noty.

Wiktor Ootnuhcki.

Czas odnowić przedpłatę
na miesiąc maj.

SCron&a.
Lwów, dnia 16 maja 1907.

H n l « u d a u > h
n > v W piątek 17 maja Paschalisa Wvz. — G-r kat 
Pelahyi M. -  Kai. slow. Sławomira *

Wochód słońc* 4-85, zaohód 7*29.
T— ^  *°botę 18 maja Felikza spow. — (jr kat 

~  Kal- słow- W sswława.
Wschód słońca 4 84, zachód 7-30.

i ,  „ W ni«d*i«lę 19 moja, Piotra Celestyna — » r  
«at. Myrona. — Kał. słow. Krzesomyśla.

Wschód słońca 4 23, saohód 7-32.

—  P r z e c iw  ter ro ro w i. Namiestnik publikuje: 
Posiały zarządzone wszelkie środki, aby każdemu u- 
piawnionemu zapewnić możność swobodnego wykona­
n a  P*awa głosowasia. Wobec tego wszelkie obawy 
“w aieaia  się na jakiekolwiek niebezpieczeństwo przy 
wykonaniu prawa wyborczego są bezpodstawne. C. k, 
aamiestnik: Potocki.

D r. H e n r y k  J o rd a n . Stan zdrowia dra
Jordana, jak * Krakowa dososzą, jest bardzo po-
watny. Chory przyjął wczoraj Ostatnie sw Sakra­
menty.

~  M ian ow an ie . Raaoa sąda kraj. A. W ileoki 
kołomyi mianowany proknratorem państwa w VI 

randse w Złoczowie.

i-,«T  R e fo r i,,y  w  Cesarz zarządził utwo-
*enie urzędu generalnego inspektem kawaleryi obro 

krajowej, tudzież dwóch landwerzyokioh brygad 
iz i!  ^  Komenda jednej z nich znajdować się be- 
tniei WÂ iedr " ’ /  dr“ *i9j "  Ołomuńcu i tej o.ta- 

1 0dleTgaź b<̂  gahcWBkle P iłk i ułanów obrony 
*r*J. we Lwowie i Rzeszowie,

K ro n ik a lw o w sk a
■mŁ J P 1* " " 1?  8i ? 0d  ? ł0 5 # ^ a i »  Jeot w dzi- 

8t0S“ nkach grzechem narodow ym  a roz- 
^ k w M i e  glotów  p o k to h  jest .b r o a n i ,  “ ż o -

W i s .  w BiiefeM Lwo-
fiabi. ■ l  ZS Ob j  P°*z izególnych kandy-a -l »w m e były dla kogoś miłe.

Tyiko jednością możemy zwyciężyć Głośni- 
7 w szyscy i głosujmy zgodnie!

k i p t a l Lw0Wl e  jeMeze “ie
- L i  .k  l . g; t0Je SnUje P° mi6<0iB c°raz 

e k atóJa!r P wJ tt0BBW ° h  tablice z .jedynymi"

JołM oklozi S E S j ^ S # I r T ^ 0ll° 1 P-
de* równieś w automobilu 2  obwaił  !•*
boginki, mające im zjednad^fosy" S j *  h inne 
wdmęki niewieście wyborców, p . Lityński A /
•  m d . po m id o i. d . ir  wd,
oblepiony odezwami « jego nazwiskiem. Na mura h 
»ie ni* już miejsca, któreby ode*to»m; , mnrBch

n , S 6;
Werwonym, ale nie brak i we w a L t - i  u r*f 
f o r a c h ,  nawet blaie-liliowym  bardzo ln“yoh 
W j d a o i  j„ 4 Wk0 , i , br ; Mhb"  

l £ ? T 6g0  tonu> już rzucają ...Śmi3 ’ t l  ’

WsięTem6”1’ któryoh «® pSuT
k o a t l  \ r chh prieoikW»ik6w- Powstają no™

natomiast tfoczTnTch^rt m k ?m ,dot**d bardzo mało, 
wiele. Do wyborców ♦ , źy4ow8kl»mi bardzo
«»<łydat w oh° liw sk i oh poczuwał się każdy
Możn, 8tod „u  1 * " prMmówl(5 w ich języku

r lo,ki  -  *'• *bi*
widocznie z A m erlkM ®11 a?WT Wybomy * - y

*le tylko rozi aja lmPort°wany. Kandydaci
1° i«B*oze 3 , Śma kl Z T S6m’ 00 j nł i
dobitny. ’ ’ ale ro*daJ ł ‘akie swoje po-

dob.ni^ozdy0bu0r „ 0fa0l°tr,5W3 sit  apo-
Ptją naturalnie tylko ^  Sooyaliści wystę-
® oż‘ a O krzepłej krwf P 6 ile
ozerwono-białe p  t  i  ' . ^ b iń s k i ma kolory
Wo-zielonyn. p  śzv a r mCłl Jabnje w Ja ^ ra
'‘o-liliowa P n „  I  ‘dł  ,d*io P°d barwą bla-
‘» « n  k‘ -
WBzygtkioh na innvnń wiez jest w koleraoh
w po .  d. L “  s s f  p. rr s  i :  s t i *
P*«ów » la4 t,c i,li „ .iD o ic i ,
oba te afisze obok siebie sienił P a rozJspiaoz
» o i .  W j U . b,d i P ^  S . ^ b" T n l. ” 'o
ebiecywaó, a chociaż te przyrzeczenia nawzajem £  
znoszą, to nic nie znaozy, bo obiecankom tym i tak 
r k t  me wierzy. Przynajmniej człewiek w rozumie­
niu ustawy roztropny. Bo Najwyższy Trybunał już 

rozstrzygnął, że kłamstwa przedwyboroze są btz- 
w7 n* L Z& 9eiUBtwo “I0 mogą byó poozytane, ponie- 
ca p 1 o  r roztr()pnego w błąd wprowadzić nie mo- 

I -biiozń 7 1110*1 “ °że Wi?0 sP°^°jnie „przysięgać w 
lorem cy na *woioh plakatach, mających ko-
e a a c iB c r * 0117" 1 ^'vładoz,,d 0 j ®? 0 płomiennych u-

8rzh i«f0l? y aflBZÓW “ igoe% w d o i on nieraz jak 
d o ś /7 aHł,aadr7’ \ Ie 00 ,ohwila wiatr, zrywsjąoy 

Pyłu i k 8 prrodania je chmurami ulioznego 
*fe^  nrza Praed oesami przeohoduiów i zabija ioh

jeden w / 0Jad.I11iu 0 4 wyjechał na miasto jeszoze 
Bi on n!  mebl°wy, ale ten już ...z muzyką! Ubwo- 
kłndydata 0zerwono'b*ał®m tle wypisane nazwisko

»«tsAt,niD r ( io d 2 ,ia ir  H n ln o h o irn k i nadesłał nam 
^en ia  * nten^8™!0'- że mimo saprze-
aKurrer T pra- “ d w«j pogłosoe, zamieszczonej pr—"
J»«dS c h W° 7 ki“’ koiP°n o ^ ^  J«B‘ w kołach? "lozyoh SadowToh ___^  d.u.ŁUdawał , , r  ®wTeb fałszywa wiadomość, jakobym 
• '•m  nrzeH ^t yd3rom S1ldn wyższego z zażale- 
ieh rzekomT v.° u r i?dB*kom sędziowskim z powodu 
jakobym »  , zaPa‘rywań na moją kandydaturę i 
sdzi0Wĝ i ys ?PyWfił nieprzyjażnie przeciw stanowi 
‘' ł i i u  1,6*?']' Wobe'5 teg° poezawam sio do '.bo- 

la publi.-znii: 1) że woale me żali­

łem się w Pfczydyum wyższego sądu na sędziów z 
powyższego powodu i nikt też ze sędziów nie był z 
tego tytułu pociągany do odpowiedzialności, 2) że 
wogóle nigdy nie występy wałem nieprzychylnie prze­
ciw stanowi sędziowskiemu, —  występowałem tylko 
przeciw nadużyciom aisktóryoh nielicznych zresztą 
jeinostek, co każdy, mojem zdaniem w interesie po­
wagi i godności tego stanu uozynić powinien.

Dr. Godtimir Małachotoiki.
~~  RoSjguaCye. Dr. Gustaw Roszkowski, prof. 

uniw. i p. Józef Szeremeta, komisarz dzielnicy I, 
proszą nas o zaznaczeni*-, że zrzekli się swoich kan­
dydatur. Pier wszy /. II okręgu a drugi « VI.

-j- O fiara  n a m ię tn o śc i w yborczycu  „Sł. 
pol.“ donosi: W dniu 14 bm. wieczorem na ul.
Janowskiej 1. 86 odbywało się zgromadzenie wybor­
cze okręgu V II dla mieszkańców dzielnicy Janow­
skiej. Banda agitatorów socjalistycznych, dowie­
dziawszy się o tem zgromadzeniu, przybyła na 
podwórze, gdzie zebranie się odbywało pod wodzą 
p. Szalita, Mudkowskiego i innych, prsgnąo przepro­
wadzić uchwały po swojej myśli. Gwałcąc porządek 
dzienny, wdawali się w dyskueye, a potem wywołali 
awanturę, która zmusiła przewodniczącego ao roz­
wiązania zgromadzenia. Gdy wyborcy się w prze­
ważnej części rozeszli, socyaliści, opanowawszy po­
dwórze, ursądzili zgromadzenie własne. W jednej 
z pozostałych grupek przeciwników kandydata soeya- 
listyezuego znajdował się Stefan Szwie, robotnik z 
młyna p. Thoma. Stał na bokn w towarzystwie dwu 
iunycb. Socyaliści postanowili ich usnnąó i bez po­
woda z tamtej strony obrzucili ich kamieniami. 
Szwie, trafiony kamieniem w podbrzusze, omdlał. 
Odstawiony do domu, w ciągu 84 godzin mimo 
opieki lekarsKiej, wśród strasznych cierpień zmarł 
na zapalenie otrzewnej wczoraj o I ż  w nocy. Po­
grzeb niessuzęsuej ofiary odbędzie się jutro, w dzień 
wyborów właśnie. Sp. Szwie liczył lat 47. Osiarooił 
żonę i czworo dzieci. Rodzina pozostała w nędzy.

-T- Terror socjalistyczny. „Sł. poi “ ionosi: 
Czeladnika introligatorskiego, p. Opalińskiego napa­
dła wczoraj na nl. św. Marcina baada złożona z 
kilkunastu drabów i pobiła tak, że padł na ziemię, 
Dopiero ua komendę przywódcy: „Towarzysze, dajcie 
już pokój, bo nie trzeba zabijać", powstrzymali się 
w zapale „Towarzysze" z szanownej szajki, Podo- 
bnyoh wzorów w agitacyi socjalistycznej, możnaby 
podać oały szereg.

- h  U p a ły . Sprawdziły się przepowiednie meteo­
rologów. Tego roku nie było woale wiorny, od razu 
przybiegło do nas lato. Wczorajszy dz eń był parny 
i duszny aż do późnego wieczora; popołudniu groził 
wprawdzie deszcz, ale skończyło się tylko na czczej 
pogróżoe, zaledwie kilka kropli deszczu spadło ozoło 
5 na spragnioną ziemię. Dziś upał ogromny, term o­
metr wskazuje w połndnie -^ 2 8  stopni Cels. Powie­
trze jtst parne i duszne, chmury pokazują się cza 
sami na niebie i ...obiecują deszoz,

P. Stspiński, który zbyt przewlekającą się zi­
mę uznał za wskazówkę z nieba, aby ohlopt nie 
pracowali w poln, Iscz zajmywali się agitacyą wy- 
borozą za uim, powinienby i teraz objawić, co za­
mierzało uczynić niebo dla jego wyboru, zsyłając 
przyspieszona upaiy.

-I- WAIue Z g ro m n d ie n le  Tow. nauczycieli 
szkół wyższych oubędzie się We Lwowie w ozasie 
Zielonych świąt w dniach 19 i 20 bm. W  niedz.elę 
o 8 rano nabożeństwo w  kościele św. Mikołaja, p j-  
ozem o 9 w auli uniwersytetu rozpoczną się posie­
dzenia. Na parządku dzienuym jest między iunemi 
sprawa krajswej rady pedagogioznej (ref. dr. B. 
Mańkowski), sprawa ustawowego uregulowania fre­
kwencji w szkołach średnich (przeciw przepełnieniu, 
ref. prof. 1. Petzold), sprawa pragmatyki służbowej 
nauczycieli szkół średnioh (ref. dr. M, Janelli), pro­
jekt „Zwiąsku kas zaliczkowych* (prof. T. Stupni- 
oki), ora® cały szereg spraw dotyczących szk< ły i 
nanosy ci elstwa.

-r  K f is c c r t  n tu z jK  w o jsk o w y c h  odbędzie 
się w niedzielę 19 b. m. na placu powystawowym 
na cel funduszu pensyjnego kapelmistrzów woj­
sko wyoh.

-T- Spraw* E m a n u e la  h r . Borkowskiego.
Socjalistyczny lwowski „Głos" yri.yniósł przed kil­
ku dniami senzaoyę, że osiem skrzywdzenia Em a­
nuela hr. Borkowskiego, uznano go umysłowo cho­
rym i rodzina nie choa dopuśeić do oswobodzenia go 
z pod kurateli. W sprawie tej ze źródła zupełnie 
dobrze p nnformowanego i z odpisn testamentu śp. 
Olgi Anieli z Kownackich hr. Dunin Borkowskiej 
dowiadujm y się, co następuje: Sap. Olga hr. Bor­
kowska teetameutem z dnia 15 Iipca 1905 cały 
swój mająteK zapisała linii p. Em anuela hr. Dunin 
Borkow.kiego, bo jego eórkę aawoją wnuczkę p. Ma- 
ryę z hr. Dunin Borkowskich Bocheńską nstauowi- 
ła  uniwersalną tjradkobierozynią, a jogo drugiej cór­
ce a również ewej wnnosoe Oldze * hr. Dunin-Bor- 
kowskich Zawadzkiej przekazała z tegoż mąjątku 
wraz z snmą posagową kwotę 840.000 koron. Synowi 
zaś Emanuelowi hr. Duuin-Borkowskiemu zapisi-ła
240.000 korou z substytucyą nniw-rsaln-j spadko­
bierczyni z obowiązkiem, że p. Emanuelowi hr. 
Borkowskiemu ma być wypłacana renta w sumie
18.000 koron rooznie. Tymżesamyin t^stam m ^m  
stwierdziła spadkobierczyni, iż syn jej Emauuel hr. 
Dunin-Burk>wssi swą legitymę jeszoze za życia wy­
brał, albowiem otrzymał majętność Suchą wolę i
800.000 złr. gotówką. Strwonił cały ten majątek, 
nległ wskutek morfinizinu chorobie umysłowej i na 
mocy orzeczeń dwukrotnie przeprowadzonych przed 
laty 18, sostał wsięty pod kuratelę a to t a  zasadzie 
dwóch odrębnych orzeczeń eądowyih pierwszorzę­
dnych psychiatrów.

Z powyższego stanu rzeczy wynika, iź jeżeli 
kto w dziale majątkowym po śp. Oldze hr. Borkow­
skiej został afaworyzowany, to niewątpliwie linia E 
raanula hr. Dnnin-Borkowskiegi, bo j-go córki do 
stały w udziale prawie cały majątek a zostający pod 
kuratelą Emanuel hr. Borkowski mimo tego, iż jego 
legityma została dawno zaspokojoną, został przez 
P' ° orfc°WBk$ zupełnie sabespieczony.

Nikomu p n e z myśl nawet nie przeszło, aby 
po takiem hojuem aposnżeniu jego linii, ja k i!  myśl

7ła e T in  r ? arZ,dr ' nia "stalni0j w'kli P o s ta ć  mo­gła a jednak ta myśl dojrzała. P. Bmanuei hr, Da-
nin Borkowski wniósł prośbę o usamowolnieuie. Na- 
turaluie tego rodzaju akcja zależy od orzeczenia fa- 
ohowyoh lekarzy, żadnych a żadnych przeciw temu 
zabiegów me esynił adwokat dr. Aleks. Maiyad- 
ski. pozostawiając zadecydowanie eprawy znaw­
com l sądowi kuratelarnemu, czego najleoszym do­
wodem jest to, że będąc kuratorem zgodził się na 
przesłuchanie lekarzy p rłez knranda zapropouuwa- 
nych. Ale skoro w sytuacji obecnej narysowała się 
akoya, która zdąża do naruszenia testamentu, które­
go autorem był dr. Aleksander Maryański i zwraca 
się przeoiwko uniwersalnej spadkobierczyni Maryi 
Beohedskiej, przeto dr. A. Maryański, jako ten, któ­
ry projekt testamentu wypracowywał i je it  sarasem 
obeonie pełnomocnikiem p . Maryi Bocheńskiej u- 
w a ż a ł  * 8  s t o s o w n e  natychmiast » ł  o- 
ż y ć  u r z ą d  k u r  a t •  r » w  w/.srjędu na koli- 
zyę praw. Oto są l*- . J polegające ' }  rn . Izie.

a a b e jp le c a , il<t rob .ta tk ó w  b u d ay rla -  
n y ch . Nu i w « j  *•*> ezpieosenia

tych rabotnifcówo zajmowała się koaisya wybrana

przez Towarzystwo włeśoioieli realaośoi. Obrady od­
bywały się pod przewodnictwem prezesa, radnego 
N e n m a n n a .  W siął w nich idzinł takie poseł 
dr. M a ł i o h o w s k i ,  który w czasie estatniej 
sesyi parlamentu był prsewodnieząeym komisji, 
specjalnie wydelsgowanaj da przygotowania odne- 
śnego projektu ustawy. Projekt ułożony przaz tę ko­
misję przekazał rząd lwowskie) izbie handlewej i 
przemysłowej celem wydania fachowej opinii. Izba 
odstąpiła teu projekt Towarzystwu właśoiciali real­
ności, aby otrzymać fachową opinię tegoż Towarzy­
stwa ze względu aa interesy ruchu budowlanego, 
który reformą dotknięty być nie powinien.

Dr. M a ł a c h o w s k i  w ogólnych zarysach 
przedstawił główne zasady projektn ustawy. Streszczają 
eię one w tem, że przy nswowznosząoych się budo­
wlach sąd notuje zezwolenie na budowę w hipoteoe, 
a kredyty budów! ,oe /. .liczą się do rąk urzędu 
płatniczego, który wypłaca z tego fundaszu zarobki 
przemysłowców, wznoszących budynek. Przez po­
wyższą adnotaeyę hipoteozną przemysłowcy przy bu­
dowie zatrudnieni zyskują ustawowe prawo zastawa, 
nie przeszkadzając zupełnie inny m kredytom.

W ogólnej rozprawie nad prajektem wzięli 
udział między innymi pp Neumaan, W łodiimirski, 
dr. Krygowski, iui. Motylewiki. W zasadzie uzuano 
konieczność zabezpieczenia wypłat przemysłowców 
budowlanych z zastrzeżeniem jednak, ażeby ruch i 
kredyt budowlany nie doznał żadnego uszczerbku.

1 Po rozprawie generalne; nohwalono praystąpió w 
, najbliższych dniaoh do rozprawy szczegółowe) nad 
: ważniajseemi postanowieniami przedłożonego projektu, 
i

K ro n ik a krajowa.
K »ds n a d s o rc a a  aanatoryum dra Dłuskiego 

w ijskopanem odbyła dsiś w czwartek 16 bm. po­
siedzenie w Krakowie. Próoz miejscowych członków: 
księdza rektora W ładysława Ciupińskiego i prof. 
Bolesława Wioherkiewioza wzięli w posiedzeniu n - 
dział wioeprezes towarzystwa, ordynat, Adam K ra ­
siński z Warszawy, prokurzysta Banku hipotecznego 
Kazimierz Czapelski ze Lwowa i dyrektor Kazim 
Dłuski z Zakopanego.

k r o n i k a  p u w » e « h a a ,
§ U p ro w a d io n a  p r s e i  m ęża . W Gharlottea- 

burgn, tuż ped Berlinem, zdarzył się na bardzo o- 
żywionęj nlioy fakt, który wywołał wielką sensację. 
Na nlicy owej, w towarzystwie swej przyjaciółki, 
stała 20-letnia kobieta, żona lekarza sztabowego, dra 
Knepplera, liczącego 42 łat życia. Pani Ineppler 
wniosła przeciwko mężowi skargę rozwodową i prze­
bywa obeonie w domu swoich rodziców. Gdy siała 
na ulicy, zatrzymał się obok aiej autemobil, z któ­
rego wyskoczył jakiś mężczyzna z przyprawioną 
brodą, porwał ją w objęcia, usadowił, mimo oporu,1 
w automobilu i odjechał całą siłą... benzyny. W ła - , 
dze podejrzewają! o to wspomnianego lekarza, u - 1 
dały się do jego mieszkania i znalazły tam rzeczy­
wiście uprowadzaną, którą oddały napowrót w ręoe 
rodziców.

§ W lec ie b ra k ó w . W  Wilnie odbył się przed 
kilku dniami wiee żebraków w laska podmiejskim, j 
Zebrało eię ioh około aOO. Mowy wypowieiaiaie 
były po polsku i po rosyjska. Jeden z mówców żalił 
się, że żebracy są zupełnie niezorganizowani, i> w 
niektórych okolicach soiera się ich za wiele, eo 
gniewa publiczność i prayprawia o straty tyoh żebra­
ków, którzy w danych okolieach mieszkają stale. 
Inny tmowoa dowodził konieczności ubierania się 
przyzwoitego, aby zachować pozory ludzi potrzebu-1 
jącyeh wspareia tylko wyjątkowo. Wreszaia nahwa- 
lono utworsyć własną organizację.

i  C h iń sey  o fice ro w i*  w armii austryaekiej. 
Przed para dniami rezpoozęli czterej młodzi oficero­
wie ehińsoy sa aptcyalnem ae&woleaiem ceOarza tray- 
letaią ałnżbę czynną przy pałkach austryackioh. 
Dwóch t  nich przydzielone do pieanaty a dwóch do 
konnioy. Jednego przydzielono do garaizoan w Opa­
wie, drugiego w Bernie, trzeoiego w Marburgu, 
czwartego w Klosterbrucku. Każdy r niob nosić bę­
dzie uniform podporucznika pułku anstryacklego, 
przy którym służy, tylko dla odróżnienia pnydana 
im będzie osobie odzuaka (smok chiński) aa koł- 
nieran koło gwiazdek i aa ozapoe ped bąezkiem.

i  U w ię z ie n ie  b an d y tó w  hw le jaw yok . Na
pruskiej stacji granicznej Aaaaberg, w powieoie 
raciborskim, zostali uwięzieni dwaj bandyci kolejowi, 
którzy jażdzili pooiągami na przestraeni pomiędzy 
Wiedniem a Szczecinom i za pomooą chloroformu 
usypiali podróżnyob, zabierając im naatępnie gotówkę 
i koiztownoóei. Jedsym % bandytów jest były kelner, 
który dawniej p a łiił służbę w wagonie restauracyj­
nym na przestraeni pomiędzy Wiedniem a Berlinem.

)l
* Z te a tru  Beneflsowa wystąpienie p. W an­

dy Siemaszkowej w Ibteaa „Hcdda Gabler". Re- 
ia flcddy naleśy do tyeh kreacji błyskotliwych, po­
pisowych, które dają artystce możność zabłyszczenia 
ua scenie meteorową błyakawioą. Dlatego zapewne 
w ybnła p. Siemasskowa rolę tę na awój benefis. 
Rola H«ddy srra cię sama przez siebie, a że p. flis- 
maazkowa jest dobrą aktorką, więc całość robiła 
efektowne wrażenie. Lecz nigdy ant w jedym mo­
mencie nie wzniosła się artystka ponad efektownośó 
i błyskotliwość swsj kreacji.

Zasłużonej i dzielnej artystce zgotowała pu­
bliczność serdeczną owasyę. Już % tego powodu u- 
cznwauiy wdzięczność dla p. Siemaszkowej, ie  azięki 
niej wznowiono repertuar ibsenowski, który do tej 
pory nie miał u nas żadnej przedstawicielki.

P. Bednarzewska w rolę też wlała całą iłodycz 
kobiecości i czaru, któromi artystka ta rozporządza 
tak hojnie. Cudną, do łez rozozulająsą postać stwo­
rzyła p. Gostyńska, a p. Sssnowski miał ohwile t»k 
stczęśhwe i etotere, jakich jn t dawno nie pamiętam 
u tego artysty. P. Chmielifisk i t, roli dla siebie niesto­
sownej potrafił wybraąó z tryumfem, bo za sumien­
nym jest artystą, oioby popsnć powierzeae sobie za­
danie. Teatr był wysprzed-ny.

Henryk ZbiertckowiJt*.
* A u g u s ty n o w ic z , znakomity artysta malar*, 

powrócił do Lwowa po dwumiesięcznym pobyoie we 
Włoszech i Sycylii.
i t e j ł e r l n u r  l a n t r a k l e s o  t e a z r a  u l e l s k i e s s -

W piątek ,,Upiory“ Ibsena.
W soboto o pół do 3 popołudniu „U nel A-ko- 

sta“ — o pół 8 v;ieo*ór „Wesoła wdówka1’ z P*ttl4 
Schupp.

aep ertn ar teatrn k  akow skieie
W piątek „Harde dusze“
W sobotę „Oj mężczyźni, mężcayźm .
W niedzielę po południu „Kościuszko pod 

cławioami11. wieczór „Żażarty automobilistą".
W poniedziałek popołudniu „Tamten , wiecsor 

,Bros i Psyahe'1. _________

2 3  ’W 1 L 3 S T ^ - .
— W  oentrum miasta Mińska nad lokalem b i­

blioteki im. Puszkina wykryto lokal konspiracyjny 
socjalnych rewolucjonistów. Znaleziono dwie m asty- 
ny drukarskie, ezciouki, rewolwery i naboje.

• z
— „Dzień, pozn." notuje, że podozas obrad w 

izbia panów aad sprawą polską, w knloarach izby 
głośno o tem rozprawiano, że w Poznania zanosi się 
na wielkia zmiany w wysokich sferach nrzędoiozych, 
k.óre jnkoby nie odpowiadały swemu zadaniu. Mia­
nowicie uważano, że najwyższe urzędy zupełnie je ­
dnostronnie ulegają wpływom hakaty stycznym i że 
zamiast łagodzić przeoiwieństwa, szukają sławy w 
tem, żeby je zaostrzać.

Z całego świata.
B u d ap esk t. Minister spraw wewnętrznych za­

twierdził wydalenie rosyjskiego dziennikarza Mojże­
sza Sohedtera. Popołudniu będzie ou stąd odstawiony 
do gr&iioj. Kilkn tutejszych dziennikarzy wysłało 
prośbę do cesarza o zniesienie wydalenia.

W W arw a*.e powataj# klnb iateligenoyi 
żydowskiej. Na zebraniu organuaoyjoem postano­
wiono podzielić ezłunków na sekcje zawodowe. Klub 
będzie wydawał tygodnik w języku żydowskim, a
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Telegramy i telefodematy
z dnia 16 maja 1907. 
Prognoza pogody.

Wiedeń. Prognoza centralnego zakładu mete­
orologicznego w W iedniu na dzień 17 maja:

W  Galicyi wschodniej: Coraz bardziej po­
chmurno, mierne wiatry, nagła zmiana pogody, tem­
peratura obniża się.

W Galicyi zachodniej: Zmiennie, opady,
mierne wiatiy, obniżenie ciepłoty.

Rada państwa.
W iedeń . W iadom ości co do term inu zwo­

łan ia  Izby poselskiej są  nieustalone. W czoraj 
w ieczorem  krąży ły  wieści, że ów term in będzie 
naznaczony z pew nością na dzień 13 czerw ca br. 
i że sesya po trw a tylko 3 tygodnie, dziś rano 
zaś pojawiły się pogłoski, ńe R a d a  państw a zbie­
rze  się dopiero 18 czerw ca. C harakterystyczne 
jest, że m inister sp raw  zagranicznych żąda, aby 
już obecnie w ybrano  członków wspólnej dolega 
cyi i nie odkładano tego w ybom  na je&ień. W i­
docznie w kołach rządow ych nie bardzo dow ie­
rza ją  nowem u parlam entow i.

W ied eń . „Neue fr. P resie* zamieszcza in- 
ierw iew  z m inistrem  ośw iaty M archetem . O św iad­
czył on, że nie uw aża się  już za p arlam en tarn e­
go m inistra, ponieważ padł przy w yborach i d la­
tego podał się do dymisyi. C asarz jednak  życzy 
sobie, by pozostał. N a  zapytanie, o ile wyniki 
wyborów wpłyną na  skład gabinetu, odpowiedział 
m inister, że okaże się to  dopiero po pewnym 
czasie, aż ukonstytuuje się parlam ent oraz ułoży 
się stosunek stronnictw  do siebie i do rząau . N a­
stąpić to może już w letniej sesyi, ale  p raw d o ­
podobnie dopiero  w jesiennej.

W ied eń . M inister M archet m ianow any zo­
stał czionkiem Izby panów .

Gabinet w kłopotach,
W ie d e ń . Jak  wiadomo z kom unikatu o&- 

cyalnego cesarz nie przyjął dymisyi m inistra o- 
św iaty i wyraził życzenie, aby tenże pozostał 
nadal na  zwem stanow isku. O zm ianach osobi­
stych w gabinecie tak  długo nie będzie mowy 
dopóki nie w yjaśnią się stosunki w nowej izbie 
poselskiej. Z m iana gabinetu , k tó ra  niewątpliw ie 
nastąpi, przyjdzie do skutku praw dopodobnie do­
piero na  jesieni.

„V aterland* robi uwagę, i e  dr. M archet o- 
beem e po nieprzyjęeiu jego dymisyi p riez  cesa­
rza  funkcjonu je  jako  m inister-urzędnik, gdyż 
w skutek stra ty  m andatu  straci! także charak ter 
m inistra parlam en tarnego .

Rozruchy w Zagrzebiu.
B a d a p e s i t .  Z Zagrzebia donoszą, że przy­

szło tam dziś do krw aw ego s ta rc ia  między ro ­
botnikam i a p o lic ją . S trajkujący od k ilk a  dni 
robotnicy fabryłri cykoryi „Henryka F ran k a  i Sy- 
nów v, nie chcąc dopuścić do fabryki chętnych 
do pracy, wezwali do pomocy robotników  z in ­
nych fab ry k  i zam knęli w ejście do fabryki. P o­
licję, k tó ra  chciała ulicę opróżnić, przyjęto g ra ­
dem  k a m ie n i; dw aj żołnierze został' ciężko zra­
nieni. P o licya  dobyła szabel i rozpędziła robo- 
rników, przyczem  dwóch zraniła.

Z Rosyi.
D am a.

P e te r s b u rg  B ada państw a odrzuciła wy­
pracow any przez Dumę projekt ustaw y w sp ra ­
wie zniesienia sądów  wojennych i rew izji jego 
wyroków. M inister spraw iedliw ości w długiej 
mowie wykazywał, że ustaw a nie nadaje się do 
przyjęcia, gdyż D um a w ypracow ała ją  bez 
uwzględnienia ustaw ow ych formalności.

StOssel I  tow . p o d  sąd.
P e te r s b u rg . Na skutek rapo rtu  kom isji 

rady wojennej wydano rozkaz oddania pod n a j­
wyższy sąd wojenny dysoyplinarny generałów 
Stflssla, Foka, Sm irnow a i Reisa.

Zjazd paddfiierB ikow eów .
P e te rsb u rg . Ogólny z całego państw a 

zjazd pażdziernikowcńw odbędzie się w P e te rs­
burgu d. 19 maja-

z ja z d  s o c ja lis tó w  ro sy jsk ic h .
L o a d /z . K ongres socyalistow  rosyjskich 

odbyw a się w wynajętym  na ten cel gmachu 
kościelnym w Eillinton. N a pierwszem posiedse- 
niz był obecnym inspektor policyi w raz z sier­
żantam i i po lic jan tam i. O brady, w których 
bierse udział przeszło 300 członków, u  wają dzień 
i noc. Jeden z delegatów, poseł Aleksiński, 
oswiddezył, że Duma jest już socjalistom  nie­
potrzebną i  że powinni oni dążyć do jej roz­
w iązania.

Sejm finlandzki.
H e ls ln g fo rs . Sejm  flnlandki zwołany zo­

stał n* 32 bm.
Ograniczenie zbrojeń.

F a ry i .  Do „Kcho de Paris" donoszą z Lon­
dynu, że objaw ia się tam  silny ruch przeciw  
propozycyi co do ograniczenia zb ro jeń  tak, że 
sam  G am pbell-Bannerm ann zachwiał się w swej 
decyzji.

Tittoni o polityce Włoch.
W e włoskiej izbie deputow anych podczas 

obrad  nad budżetem m inisterstw a sp raw  zag ra­
nicznych wygłosił wczoraj m inister T ittoni m ow ę, 
w której zaznaczył na wstępie, że konferencja  
w Rapallo, odwiedziny w A tenach i spotkanie w

| Gaecie mylnie były kom entowane. Nie ma tu 
j żadnego przeciwieństwa, lecz przeciwnie panuje 

harm onia. Polityka włoska nie jest fluktuacyjna, 
ani polityką zygzaków, lecz jest jasno wytyczo­
na i prow adzona je s t  przez Włochy jawnie, 
szczerze i lojalnie.

W łaśnie konferencja Tittoniego z Bńlowem 
w Rapallo, dalej zjazdy i G aeta wykazały, żu 
Niemcy i A nglia pragną dalszej poprawy swych 
stosunków  i pokojowego rozwiązywania wszel­
kich zatargów , dslej i to, że Włochy pozostały 
w ierne związkowi z Niemcami, który nie koli­
duje z przyjaźnią z Anglią. D awna form ułt o 
niezmiennej wierności w stosunku do Niemiec, 
szczera przyjaźń z F rancyą i Anglią i serdeczne 
stosunki z wszystkiemi innemi m ocarstam i pozo­
stan ą  podstaw ę włoskiej polityki. W niedługim 
czasie także bar. A ehrenthal zjedzie do Włoch 
w spraw ie stosunków austro-w łoskich, które sta ­
ją  się coraz serdeczniejsze i ściślejsze i obecnie 
są  wyborne. Mówca polemizuje z tymi, którzy 
pragną w ykorzystać otoliczność, iż Aedrenthal 
nie przybyw a do Rzymu, oraz oświadcza, że 
uznanie jedności Włoch z Rzymem, jako stolicą 
w ynika już między innem i z tego, iż AustrO’ 
W ęgry przyłączyły się do trójprzym ierza i m ają 
n a  dworze króla włoskiego swego am basadora.

W polityce bałkańskiej W łochy usposobione 
są pokojowo i nie są interesowane.

Polityka ta  Włoch, polega na uznaniu n ie­
tykalności Turcyi i na porozumieniu z Austro- 
Węgrami, oraz z m ocarstw am i, , które podpisały 
trak ta t berliński. W spraw ie konferencji haskiej 
panu je  zupełne porozumienie między Bńlowem, 
Aehrenthalem  i Tittonim .

W  dyskusji o rozbrojeniu wezmą Wiochy 
udział, ale zastrzegają sobie późniejsze uchwały.

Tittoni oświadczył po wywodach kilku de­
putowanych, że stosunki Włoch z Turcyą są do­
skonale.

Z rynków towarowych.
B a n k  r o ln ło a y  w e L w o w ie .

Lwów dnia 18 maja.
Dziś notujemy za 60 kilogramów loco Lwów, 

Waluta koronowa-
Pezenica gotowr od 9*40 do 9'60, pszenica na ter 

uiina 000 do 0’00. Żyto gotowe 7’60 do 7'80, iyto  
termina OOOdo 000. Owies obroczny gotowy 9 40 do 
9 60. Owiec obroczny na termina 0.00 do 0 00 Jęczmień 
pastewny 0’00 do 0'Ó0. Jęczmień browarniany 9'00 do 
10‘—. Rzepak 00’00 do 00 00. Lnianka 0-00 do 0-0«. 
iłroch pastewny 0’00 dj 0 00. groch do gotowania 
10’CO do 11.50 Wyka 0 O • do 0’00. Bobik 0 00 do O 00 
Hreozka 00.00 de Ou'00. Kukurudza nowa za 58 kilo 
00-0 do 0-00, kukurudza stara U’00 do 0’00. Chanel no­
wy za 56 kilo 00-00 do 00-00, ohiniel stary 001M do 
00 00. Koniczyna czerwona —•— do —• —, koniczyna 
biała —•— do —•—, koniozyna szwedzka —•— do 
—•—. Tymotka —-— do - • —.

Spirytus paritas Tarnopol z& 100 litr. nowy od 
44'25 do 44 50. Spirytus paritas Tarnopol na terminy 
—•— do — , spirytus paritas Tarnopol ekskoniya- 
gentowany 24-25 do 24-50.

Oeny pszenicy i żyta stale poiuoszą się — W 
owsie usposobienie słabsze, — Spirytus teniuje atale 
zwyźkowo.

W ie d e ń , 15 maja. S p i r y t u s .  Za towar 
skontyngentowany z dostawą natychmiastową za 100 
HI. płaoono kor. 48-80 do 49-—.

Tendencya i mstalona.
C o k i •  r , Rańnada prima ■ dostawą natych­

miastową c Wiednia w całych w»g. K. 71'— do 71-25.
Tenazncya: spokojna.
lf  a 1 1 a (alioyja ta  Standard Whita w oalyeh 

wagoaaoh z Wiadnia K. 3t‘— do K. 29 50. W Wszkaoh 
Ł  —-— do —’— Nafta galicyjska ■ Wiednia baaakami
K. 10-59 do K. SI*—. Tondaney*: spokojna.

B n d a p e s z ż  dnia 1S maja. Kura w koro­
nach i po 100 klg. Notowano pszenioę na maj 9'85— 
9-86 na październik 10-2 i—10-28, żyto na maj 0-00— 
0-00, na październik 8-47—8-48, owies ma maj •— — 
0-— na październik 7-02-7-C-3, kukurudza na maj t> 00 
—6-0 1, na lipiec 8-00—601, rzepak na zierpioń 
18-50-10-70.

Oferty: słabe.
Ohęći-kupna: rezerwowana.
Usposobienie: słabe.

Pogoda: ozęściowo poohmumo.

Z rynków pieniężnych.
W ie d e ń  dnia 16 maja (Telegram „Gazety 

Narodowej*). Zamknięcie giełdy o godz. 2 -niuut 30 
po południu. Akcye austryackiego zakłada kredyto­
wego 660 60, węgierskiego zakłada kredytowego 761-30 
Anglobanau 306*00, fTnionbanku 503-00, Banka dla 
kraiów koronnych 446'00, 3ankvaromu 543 50, Bodo i- 
oreditu 1034-00, galicyjskiego Banku hipotecznego
588-50, Kolei państwowyoh 677 00, kolei poładuio wei 
180 50 tramwaju A. — , B. —.—, kolei Licet hal 
129-75 kolei pótn. 5540—5560 kolei ozoraiowieckiej 
569 00 alpiny 536 50, Rima Muranya 54’ -25, praskiego
towarz. żelaznego 251*9----- • - ,  fabryki broni 563 50,
tureckie tytoniowe 414-00 galicyjskiego karpaccugi
Towarzystwa nait. 525----- , oblig. węg. indemam.
—— , renta majowa 93-35, austryaoka renta koronowa 
9b"45, węgierski renta koronowa 93-85, 56-let. listy 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego 97 40, 4-pro- 
centowe listy  banku hipotecznego 97 25, 4 i pół pro- 
oentowe listy banku hipoceczn 100-90, o-prooentowo 
listy banku hipotecznego IH'50, 4-procentowe Bankn 
kraj. 97-75, * i pół proc Banku kraj. 10120, 6-prooent. 
komunalne oblitacye Banku Kraj. — —, 1-procentowe 
galicyjskie obUgacye prop. 99 - ,  4-procentowe gaUc. 
pożyczki krajowe z r. 1893 97‘35, 4-procent© w a po- 
żyozka miastu Lwowa 95-75, losy tureckie 190-7 j mar­
ki 117-72, ruble 252-25, 5 proo. renta rosyjska z 1906 
r. 84-66.

Usposobienie: słabe.

NADESŁANE
(Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiada.)

Okulista
Dr. L e o n  G r u d e r

przeprowadził »ię 
na n l .  S o k o ł a  1 3 .

Jako korzystną lokacyę kapitału
polecamy

4% L is ty  i a s t .  T o w a r z .  k r e d y t ,  ziemsk 
41/* i 4°/* juisty zast. Bańka krajowego 
4 '/g i 4°/o Listy zast, Bauku h ip o te c z n e g o ; 

Papiery te kupuje i sprzedaje najkorzystniej

Dom bankowy i kantor wymiany

S O K A L iL IL IE N
Zlecenia z prow incji bez doliczenia p ro ­

w iz ji.

P rz y je c h a li  do  L w ow a d. 16 m d ja  1907. 
Hotel Europejski. (Alberta Szkowrena). Z. 

Małachowski z Odessy, P . Milińscy z CzBsznik, M. 
Wysocki % DomaBZowa, W. Zieliński z Iwanciany 
M. Mroczkowska z Sanoka, P . Maniewski z Bojko- 
wieo, P . Mńhlnerowa z Borszezowa, S . Biederman 
z Borysławia, Pp. Melbechowscy z Tłumacza dr. 
Niementowski z Rosyi, H Sanerteieh z B elska 
K. Żak z Wiednia, P. Mńller z Krakowa, K . Ghż- 
kowski z Łańcuta, dr. S. Hofmokl z Łahodowa, S. 

Z,wol8ki z Bryńca.
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Iśróil życia towarzyskiep.
Powieść EDYTY WHARTON.

(Z angielskiego).

(Ciąg dalszy.)
— Mówiłam właśnie — zaczęła Lily — że 

nie cierpię zw iędłych kwiatów przy śn ia d a n iu ; 
a m am a utrzym uje, że pęk konwalii nie koszto- 
w ałby więcej, niż dw anaście do larów . Czy m ogę 
pow iedzieć kw ieciarzow i, żeby przysyłał konwalie 
codzienn ie?

Pochyliła się z przym ileniem  ku o jca ; 
rzadko kiedy odm aw iał jej czegokolwiek.

P . B art siedział nieruchom ie, wzrok miał 
ciągle w lepiony w  łososia, dolna szczęka mu 
opadła, b 1 jeszcze bledszy, niż zwykle, a rzadkie 
włosy spadaiy mu rozw ichrzonym i kosmykami na 
czoło. N agle spojrzał na córkę i roześm iał się 
Śmiech ten  był taki dziwny, że L ly zarum ieniła 
si — nie lubiła być ośm ieszoną, a zdaw ało się, 
że ojciec widzi coś śnąissznego w tem  żąd an iu . 
Może uw aża, że to niedorzecznie z jej strony

turbow ać go o tak ą  drobnostkę...
— D w anaście dolarów ... dw anaście dola­

ró w  dziennie na kw iaty? O, ależ owszem, m oja 
droga .. każ mu przysłać za  tysiąc dw ieście do­
larów .

I  ro ześm ia ł się ponownie
Pani B a rt rzuciła na m ęża bystre spo j­

rzenie.
— Możecie teraz  odejść, P o lew orth ... za ­

dzwonię na w as — rzekła do lokaja.
Lokaj wyszedł w ielce niezadow olony, zo­

staw iając  resz tk i „cbaud froid® na  kredensie.
— Co się stało, H udson ie?  Czyś ch o ry ?  — 

spy ta ła  pani B art surow o.
Nie to lerow ała  scen, jeśli nie urządzała ich 

sam a, a nie znosiła, żeby mąż robił za siebie 
widowisko przed sługam i.

— Czyś ch o ry ?  — powtórzyła.
—< C hory?.,. Nie, ale jestem  zrnjnow any —

rzekł.
Lily wydała stłum iony okrzyk przerażenia 

a pani Bart zerw ała się na rów ne nogi.
— Z ru jnow any?... — k rzyknę ła , ale wnet 

się poham ow ała i zw róciła  do L ily  tw arz  sp o ­

kojną.
— Pójdź zam knąć  szafarnię —  rzekła.
Lily usłuchała, a gdy pow róciła  do pokoju,

ojciec siedział z łokciam i, opartem i na  stole i z 
głową w dłoniach, pochyloną nad  ta le rzem  z ło­
sosiem .

P an i B a rt sta ła  przy mężu, a  tw a rz  m iała 
taką białą, że włosy w ydaw ały się przy niej 
n ienaturaln ie żółte. S po jrzała  n a  Lily — spo j­
rzenia to  było straszne, ale głos m iała  n iepoko­
jąco  swobodny.

— Ojciec zasłabł... nie wie, co m ówi. To 
nic... ale idź lepiej na górę i n ie  rozm aw iaj ze 
służbą — rzekła.

Lily u s łu ch a ła ; była zaw sze posłuszna, gdy 
m atka przem aw iała  tym  głosem. Słow a m atki 
nie zdołały jej w  błąd w prow adzić; w iedziała  
odrazu , że ojciec mówił praw dę, że są  zru j­
now ani.

W  ciągu sm utnych dni, k tóre nastąp iły , ten 
okropny fak t zaćm iew ał naw et pow olne i ciężkie 
um ieranie ojca. Dla żony już  nie is tn ia ł : zgasł 
z chw ilą, w której p rzestał spełniać swoje p rze ­
znaczenie, a  paui B a rt siedziała przy nim  z m i­

ną  pudróźnego, k tó ry  czeka na odjazd spóźnio­
nego pociągu.

Uczucia Lily były tkliw sze — litow ała się 
nad  ojcem, odczuw ała przy nim pewien lęk. Ale 
fakt, że był przew ażnie nieprzytom ny i że uw aga 
jego, w chw ilę po jej wejściu do pokoju, odw ra­
cała się  od niej, spraw ił, że ojciec s ta ł się dla 
niej jeszcze bardziej obcym , niż w dniach, kiedy 
przebyw ała w dziecinnym pokoju, kiedy nie p o ­
w racał do domu aż o zm roku. Zdaw ało jej się 
zawsze, że go widzi przez mgłę — najpierw  sen­
ności a potem obojętności i oddalenia — a te­
raz  mgła sta ła  się tak a  gęsta, że już  go praw ie 
w cale odróżnić nie mogła.

G dyby była mogła oddaw ać mu jak ie  d ro ­
bne usługi lub zam ienić z nim  kilka owych 
tk liw ych w y ra jó w , zazwyczaj w takich w yp ad ­
kach stosow anych, o czem w iedziała z przeczy­
tanych licznych rom ansów  — uczucie przyw ią­
zan ia  dziecięcego byłoby się  m oże w niej obu­
dziło ; ale litość jej, nie znajdu jąc w yrazc czyn ­
nego, pozostała  w fazie biernej, przytłum iona 
zaciętą gniewną u ra»4 matki.

K ażde spojrzenie, każdy czyn pani B art

zdaw ał się m ó w ić : „M artw isz się teraz o nieso , 
ale będziesz m yślała inaczej, gdy zrozum iesz 
k izyw dę, jaką  nam  wyrządził*.

Śm ierć ojca była dla Liii u lgą.
Potem  nastąpiła  d łsga  zim a. P. B urt zo ­

staw ił niewielki fundusz, a le  pani B art w ydało 
się to istnem  szyderstw em  tego, do czego była 
przyzw yczajoną Go w arte życie, jeśli człowiek 
musi .żyć  ja k  zw ierzę?* Zapadła w jak ąś  za­
ciętą apatyę, w stan  bezsiiuego gniewu ua los i 
św iat cały. U traciła zdolność „u rząd ian ia  się*, 
albo też nie zależało jej już  na te m ; można n a ­
tężać sobie um ysł w tym kierunku, gdy daje to  
m ożność utrzym yw ania własnego pow ozu; Ale, 
gdy najlepsze pom ysły nie u k ry ją  faa ta , że trze­
ba chodzić piechotą, nie w arto  rob ić  wy­
siłków.

(C. d. u .)

D re b u e  •g ło sz e n ia
po 4  hi. od wyrazu.

B U L I O N
przewyborny, z drobiu i zwierzyny, przy 
droiyźnie mięsa zdrowa, pożywna i tania 

łupa, po 24, ao i 15 koron kilo. 
Kazimiera Mstcayńska — Kołom yja, 

Mniebówka 80.

P f> n n * 3  * 8-mą klasą, dwoma kursami 
I d l l l l u  jem. pisząca ładnie ręcznie i 
na Remingtonie, szuka zajęcia biurowego. 
Przyjmie takie zastępstwo na czas waki- 
oyj. .Konieomcsc", zgłoszenia d. A d-i- 
nistracyi. 43 i

D o  c i ą g n ie n i a  1 c z e rw c a 417

z główną wygraną 300.000 fr. złotem 
iLoey Tureckie

n a t a r ł a  u .  v  300 do 500 morg°'“D A IO I a a  «r j  poszukuję dobry i za- 
momy gospodarz od czerwca 1907. Adres: 
Zarząd dóbr, Monasterek p. Uście zielone. 

437
i

Rzadka sposobność!
Podróżujący prywatni*, odzprzedawcy, pa­
ni* i panowie, mogą zarobić dziennie 10 
do 20 msrek. Przeszło ijo  marek tygo­
dniowo mogą osiągnąć od podróżujących.
Hertou & Co., B erlin  G. G. Wilhelm­
in*. 38. 441

Biuro nauczycielskie
Mmc Allenieiit, n i .  flw. M i c h a ła  8 ,  
( b e e a a a  K o ś e l u u h i )  poleca na czas
w&kacyj nauczycielki Palki, Francuski i 
Niemki.

K ra k ó w  
Nauczycielka Polka

423

polecim

Losy tureckie są obecnie najwięcej wartościowe i mają największą szansę w 
grze. Roczni - » ciągnień : */,, '/4, %. %, •/,„ i Główne wygrane 3 razy
do roku po fr. 600.000, 3 razy do roku po fr. 300.000 i liczne większe pobo­
czne wygrsne, najniniejsza około koron 229. Za gotówkę nabyć i„oina wedle 
knrsu dziennego. Dalej polecam :

1 los turecki na spłaty miesięczne po koron 6 50, 8-—, io'—,
2 losy tureckie „ „ „ 13 '—, —> 20*—,
5 losów tureckich „ „ „ 35’—• 40'—, 5°'—>

10 „ „ „ * 7 0 '- , 7 5 '- ,  loo*—t
Najtańsze ceny ustanowione według kaźdoczesnego knrsn dziennego. Paine, 
nepoddelne prawo gry już po złożeniu pierwszej raty wprost do mnie. 
m  pojs.awie ustawowo wystawionego dokumentu sprzedaży. — Przesyłka 

pierwszej raty najlepiej przez przekaz pocztowy.
E d w ard  U rb an , d om  b an k ow y, Bcrm u,

----------- - Wielki plac 28—24 (we własnym domu).
Solidnych i stałych pośredników przyjmuję. Niskie ceny. Dobre prowisye.

fabryka Stor i żaluzyjd0 
P a ra w a n ó w  f ńeian ru ch om ych  itp.

W .  A D A M S K I ,
Lwów, — Hotel Żorża. 215

Cenniki ilnstr gratis. PP. Architektom ceny specjalne.

Ogłoszenie.

Ruch pociągów kolejowych
Obowfąsnjąey ■ dniem ł - Bo m»Ja 1007 rok i

(Cias środkowo - europejski).

POCIĄG
posp.j osob.
przych. C g,

i  dosk. franc , niem.,- muzyką wyż., iys. i 
mai. — do umieszczenia. Biure nzuezy- 
elelskle H. dr* Telsseyre, Basttewa 26

2-31

Wyuczam udokładniej

kroju
angielskiego i francuskiego

a  s .eb le  i po dom ach  420

H e le n & “
uczenica Y o rth a  z P a ry ża , 

HaKrsncnicfe 3, I . piętro.

S ł a b o ś ć  m ę s k ą
skutki szozegółni.j tajoyeh grzechów 
młodości oras innych nadużyć niszczą­
cych * drowie, jak pewno i trwale usu­
nąć, poucza jodynie w licznych wyda­
niach rozpowsteohniona książka ilustr.

H  D r a  B e to « ’a

Q  chrona własna
Cena wydania polskiego 1 zŁ 

Cena wydania niemieckiego 2 «I. Tysią­
ce snalanlo w niej •bjsśuienie swych 
cierpień, a za użyciem kuracyl w książce 
tej zaleconej, zupełną swą siłę  męską. 
Za nadesłaniem franco należytości. otrzy­
ma się książkę w kopercie przez Maga­
zyn wydawnictwa R. F. BierOJ W 
Lipsku (Verlags-Magazin Leipzig, Neu- 

markt 34) w Nieczech. 10
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H o  JLwowa z
(na dworzec główny)

Ickan, fJass, Bukaresztu, Konstantynopola), źydaczow a, 
Worochty, Delatyna, Zaleszozyk, Ńowosielicy, Berho- 
methu Czudina, Śerethu i  Suczawy 

Frakowa, (Berlina, W rocławia, W arszawy, W iednia, Karls­
badu, Pragi, Opawy), Orłowa, Zakopanego, N. Sącza, 
(p. Tarnów). Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów) 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, W iednia, Karls­
badu Pragą), oświęeim a, Wieliczki, Orłowa, N. Są­
cza (p. Tarnów). Zakopanego, Jasła, Krosna, Iw oni­
cza, Rymanowa, banoka, Chyrowa (p. Przemyśl) 

Husiatyna, Stryja, Stanisławowa, Halicza, Chodorowa
Rawy ruskiej, Sokala
Poiw ołoezy8k, (Odessy i Kijowa), Brodów 
Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Opawy, Krakowa, 

Budapesztu, Koszyc, Nowego Sącza przez Tarnów 
Ławocsnego, (Pesztu), Borysławia, Kałusza  
Sambora, banoka, Chyrowa
Ickan, Dorny W atry, Brodiny, Radowiee, Czerniowieo, Koło­

myi, StaBisławowa, Halicza, Chodorowa
Jaworowa
Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, Opawy, Kra 

kuwa, banoka, N. Zagórza, Chyrowa 
Krakowa, (Berlina. W rocławia, Warszawy, Wiednia, Karls­

badu, Pragi, Opawy). Zakopanego (przez Podgórze- 
Płaszów), Sanoka, N. Zagórza, Chyrowa (p. Przemyśl) 

Kołomyi, Źydaczowa, Potu tor, KSrózmezo 
Sianek, Sambora
Ławocznego, Kałusza, Stryja, Borysławia, Koohawiny 
Podwołoc zysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Potutor 
Soka’a, Rawy ruskiej
Tarnowa, Rzeszowa, Jarosławia, Sokala, Lubaczowa 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 

N. Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, 
Iwonicza, 'anoka, Chyrowa (p. Przemyśl)

Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, 
Rymanowa, canoka, Chyrowa, Sianek 

Podwoloczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 
Ickan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżnicy, Kocma- 

nia, Ńowosielicy (p. Zuczkę), feerethu, Radowiee, Ber- 
hometu, Suczawy 

Tuchli (od 15/6 do 30/9), Skolego, Drohobycza, Borysławia 
Ickan, Źydaczowa, Kałusza, Ńowosielicy, Serethu, Czu- 

dina, Radowiee 
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej
Jo. worowa
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragil, 

Oświęeima, Suchy, Kocmyrzowa, Orłowa (p, Tar­
nów), Mielca (p. Dębicę), Dynowa, Chyrowa(p. Prze­
myśl)

Podwołoczybk (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Zalesz­
czyk, Husiatyna, Iwania pustego, Saały, Kopyczyniec 
Grzymałowa

Krakowa, (Berlina, Wrocławia. W iednia, Karlsbadu, Pragi 
Kocmyrzowa, Zakopanego (p. Kraków) (od 15/6 ao 
15/9 w ł.), Orłowa (od 15/6 do 15/9 wł.), N. Sącza (p. 
Tarnów), Jasła, Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Ryma­
nowa, Iwonicza, Chyrowa (p. Przemyśl)

Ickan, (Bukaresztu), Potutor, Czortkowa, Kórósmezo, Nowo- 
sielioy, Dorny Watry, ouczawy 

Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ry- 
mamowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek 

Krakowa, (Berlina, W rocławia, Wiednia, W arszawy, Oświę- 
cima, W ieliczki, Tarnobrzegu Dynowa, Lubaczowa, 
Jasła, lwon1cza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa (p. 

Przemyśl)
Podwoloczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Za­

leszczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna, Zbaraża 
Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobyoza, 

Kochawiny

POOlĄG
posp.j osob.
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X e  JLwowa do
(z dworce głównego)

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa. Jasła,

w m oow iu, /    —  ~ —' •
Ickan,

Karlsbadu

10-51

11-00

11-15

11-30

Chabówki, Zakopanego, Órlowa, N. Sąoza (p. Tarnów) 
(Jass, Bnkaresztu, Konstantynopola), KOrósmezB, 

Kałnsza, Sercthu, Berhometu, Czudina, Ńowosielicy, 
Brodiny, Suczawy, Dom y W atry 

Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Chyrowa, Sanoka, Mez8 Laborcza, Pesztu, Rymanowa, 
Iwonicza, Chabówki, Mielca (p. Dębicę), Orłowa, Wie­
liczki, Oświęeima

Sambora, Sianek
Ickan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Źydaczowa, Potutor, 

K6r6smez6, Czortkowa, Ńowosielicy, Brodiny, Putny 
Suczawy, Dorny Watry 

Rawy ruskiej, Sokala
Podwoloczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, 

Husiatyna, Czortkowa, Zbaraża 
Jaworowa
Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borysławia 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławir Berlina, Pragi, Karlsbadu), 

Ohyrowa, Rozwadowa, Nadbrzezit, Dynowa, Orłowa 
(p. Tarnów), Zakopanego (p Kraków od 15/6 do 
15/9 wł.)

Krakowa, (Wiednia, W arszawy, Pragi Karlsbadu), Sanoka, 
Rymanowa, Iwonicza (p. Przemyśl), Dynowa, Tarno­
brzegu, N. Sącza, Orłowa (od 1-5/6 do 15/9 wł.), W ie­
liczki, Oświęeima, Zakopanego (p. Podgórze Pł. od 
15/6 do 15/9 wł.)

Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, 
Jasła, Nowego Sącza, Orłowa (od J5/6 do 15/9 wł.) 

Ickan, W orochty (od 1/6 do 30/9 wł. w niedziele i święta 
rz, k.). Kałusza, Delatyna (p. Kołomyję), Serrthu, 
Berhomethu, Czudina, Radowiee, Suczawy 

Podwołocz3'sk, Potutor, Grzymałowa, Zbaraża.
Bełżca, Sokala, Lubaczowa
Ickan, Kałusza, Czortkowa, Zaleszczyk, W yżnicy, Kórtfs- 

rcez6, Koomania, Dom y Watry, Suczawy, Ńowosielicy  
Podwoloczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec 

Czortkowa, Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania  
pustego, Grzymałowa 

Ławocznego, Drohobycza, Borysławia, Kałusza 
Kołomyi, Źydaczowa
Krakowa, (Wiednia, W rocławia, Warszawy, Berlina, Pragi, 

Karlsbadu), Chyrowa (p. Przemyśl), Jasła, Chabówki’ 
Zakopanego (p, Rzeszów), N. Sącza.

Rzeszowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl)
3ambor&, Chyrowa, Sanoka 
Stanisławowa
Krakowa, (Wiednia, W rocławia, Berlina. Warszawy), Orło­

wa, Zakopanego (p. Tarnów), Oświęeima 
Ławocznego, (Pesztu), Drohobyoza, Borysławia, Kałusza 
Jaworowa
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów, Potutor 
Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Krakowa, Nowego 

oącza, Koszyc, Budapesztu przez Tarnów 
Rawy ruskiej, Sokala
Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Krakowa, Chyrowa 

przez Przemyśl
Ickan, Czortkowa, Zaleszczyk, Delatyna, W yżnicy, Nowo- 

sielioy, Berhomethu, Czudina, Serefchu, Brodiny, Putny, 
Dom y Watry, Suczawy 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła, 
N. Sącza, Orłowa, Zakopanego 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, W arszawy), Dynowa, Tar­
nobrzegu, Jasła, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, Zako­
panego

Podwołoczysk, Potutor, Brodów, Kopyczyniec, Skały, Iwa­
nia pustego, Husiatyna, Źaleszczyk, Grzymałowa 

Stryja, Drohobyoza, Borysławia

a dworzec „Podzamcze1*
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów 
Podwoloczysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Potutor, Zbaraża 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodow, Grzymałowa 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Czortkowa, 

Zaleszczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna, Bro­
dów, Grzymałowa

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Czort­
kowa, Zaleszczyk, Iwania pust., Skały, Husiatyna, Zbaraża

2-32

6-35

11-03

7- 
11-351

UWAGA: Pora nocna oznaczona jest ramkami. -  Wszelkiego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać można 
w biurze miastowem e. k. kolei państwowych, w pasażu Hausmana 1. 9. lnformacye zas w sprawach Prie™ ?“ “L* i'9U™
formaoyjne e. k. kolei państw, ul. Krasickieli 1. 5, drzwi nr. 67 w dnie powszednie od 8 rano do 3 popoł., w niedziele 1 święta zaś od 8 iano do 12 w poł.

Celem  u zy sk an ia  p lanów  na 1 ekonstrukcyę gm achu  ra tu  
szow ego we L w ow ie, rozpisuje się dla arch itek tów  polskich, na 
podstaw ie uchw ały  R ad y  m iejskiej a d n ia  4 kw ietnia 1907, p u ­
bliczny konkurs. N ag ro d y  konkursow e w ynoszą: I -sz a  6.000 k., 
II  ga 4.000 k., i I I I - c ia  2,500 koron. Prócz tego m ogą  być za ­
kupione 3 odznaczające się  pro jek ty  po 1.000 koron.

Szczegółow e w arunk i konkursu  i p lany zdjęć ra tu sza  o trzy ­
m ać m ożna w Urzędzie budow niczym  m iejskim . T erm in  sk ła d a ­
ni* p ro jek tów  naznacza się na dzień 31 g rudn ia  1907.

We Lwowie dnia 12 m a ja  1907.
M a g is tra t  k r .  $to2. M iasta  L w ow a. 442

Z dworca „Podzamcze*
P o d w o ło c z y s k ,  (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, 

Husiatyna, Czortkowa, Zbaiaża
Podwołoczysk, Brodów, Potutor Grzymałowa, Zbaraża
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Za­

leszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzyma­
łowa, Czortkowa

Podwołoczysk
Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec. Skały, Iw ania pustego, 

Potutor, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa, Zbaraża

fflL - ra  słono-M otue

KOLBERG
sezon kuracyjny od 1 ozerwca ao 20 września. Karaoya dla kobiet i mieć 
w słabeściaoh nerwowych, bladaczce i skrofułach. Sole 3—5%- Zimne 
i ciepłe morskie o m  Iecrnicze kąpiele. Rozległe plantacje parko. Koncerty 
orkiestry zakładowej i wojskowej. Podróże dla przyjemności parowcem po 
morza bałtyckjem. Wodociągi. Kanalizacya. Cenniki i wyjaśnienia wyzyłs Dy­

rekcja kąpielowa jakoteż przedsiębiorstwo : „OztzeebSder Verband“.
W  r. 1906 było gości kąpielowych 16.049, pnejezdnych 9.764.

L. 158. Lwów d n ia  14 m aja  1907.

Ogłoszenie licytacyi.
Celem zabezpieczenia dostaw y m ateryału  opałowego dla M iej­

skiej E lek trow ni we Lwowie w la tach  1908, 1909 i 1910 ro zp ira je  
się niniejszena pub liczną  ro zp raw ę o fertow ą na d o staw ę m aleryałów  
opałow ych do kotłów  parow ych, a  m ianow icie:

1) na rok 1908 w czasie  od 1 stycznia  do 31 g rad n ia , na  470 
cystern  po 10.000 kg. ropy  (w zględnie o leju  niebieskiego albo ropału) 
w zględnie 443

n a  800 w agonów  w ęgla  kam iennego po 10.000 k g . o w artości 
opałow ej co najm niej 6800 kaloryj.

Z) N a  rok 1909 w  czasie  od 1 stycznia  do 31 grudn ia , i*a 570 
cystern  po 19.000 kg. ropy  (w zględnie oleju n iebieskiego a lno  ropału ), 
w zględnie

na  970 w agonów  w ęgla kam iennego po 10.000 kg. o w artośc i 
opałow ej co najm nie j 6.800 kalory j

3) Na ro k  1910 w czasie od l  stycznia  do 31 grudn ia  n a  700 
cy s te rn  ro p y  po 10.000 kg. (w zględnie o le ju  n iebieskiego albo ro ­
pału) względnie

na 1200 w agonów  po 10.000 kg, w ęgla kam iennego, o w arto śc i 
opałow ej co najm niej 6.800 kaloryj.

O fe rty  n a  dostaw ę pow yższych m ateryałów  opałow ych opiew a­
ją c e  franko  cysterna , w zględnie w agon, dw orzec Lw ów , w raz z kw i­
tem  kasy m iejskiej na  złożone w adyum  w w ysokości koron 1.000, 
należy sk ład ać  w biurze M iejskiej kolei elektrycznej we Lwowie, 
najpóźniej do  15 e z e rw ć a  1907 , do godziny 12 w po łudn ie .

Zakłady elektryczne król. stoł. m. Lwowa.

n

S A N T A L  M I D Y
P» M ID Y , a p te k a rz a  w  P aryż '"  

U P O W A Z N I O N K  W  R u S S Y I
Essencya Santalu zawarta w Kapsułkach 

zalecaną jest przez lekarzy przeciw--zeżączek ■ 
i słabości sekretnych zamiast kopaiwy i ku- 
beby. Działa szybko, nieutrudzr żołądka me 
wydziela nieprzyjemnej woal i zapobiega 
H ości.

L-ia uniknienia fałszerstw i podra-ye— 
biań, wymagać stępia jak dołączony] uu 
obok w kolorze czarnym znajdującego 
się na każdej kapsułce.

Skład w głó-u eh aptekach.

We Lwowie u pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Beiiera, Bnckera, Sklepińsklego 
W Krakowie w aptekach pp, Wiszniewskiego i Redyka. 630

Colosseum w  P a s a t u  
H e r m a n ó w

1  i  i i 9  n e > w $ j p r o g r a m *  

Codziennie przedstawienia o
niedziele i święta dwa przedsta­

wienia, o $ popoł. i o 8 w ieczorem *

S -  80 „

W  A a m io lit r a e j  I „ G A Z E T Y  J A B O D C  W I J "
ul. K opern ika  1. 7.

o i i b y c l A
„G aw ędy staropo lsk ie* , w edług różnych  autorów  za­

b rane, op raw ne . . . . . .  k . — 60 h .
„ S k a ły  i  Kamienie*, k ró tk i z a ry s  m ineralogii, z ry­

sunkam i .............................  . . . .
„S karbozyk  polski* , w ybór najcelniejszych utw orów

poezyi p o l s k i e j .................................................... „ — 30 „
„Obrazki z Chin*, przez Ju liusza  S ta rk la , w  2 częściach 60 h. 
„Z bratn iej n iw y1-, w ybór poezyj czeskich, w przekła­

dzie K o n rad a  Z a le sk ie g o ..............................k. — 10 h.
„T adeusz Kościuszko* p rz e t L eonarda  Chodźkę . „ — 80 „
„Kirdżali*', powieść naddunajska przez Michała Czaj­

kowskiego w  2 częściach, opraw ne . . 1 — 20 „
„W spom nienia la t ubiegłych" skreślił W. G oczałkow ski

oficer 10 p. u. b. wojsk polskich . . . „ — 30 „
„Za Apeninami* Stanisław B e ł z a ............................................   —  80 „
„Polska porozbiorowa" w krótkim zarysie przez Wandę Tyszko 80 „

Z przesyłką pocztową o 20 halerzy więcej za każdy toin.

Wydawea i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i , Z drukarni i  litografii Pillera, Neumauna i  Sp.


